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Holg©fnIes^ Komitet
Obrony W arszawy

podaje do wiadomości, as zapis ochotników 
do oddziałów obrony Warszawy odbywa się 
codziennie w godzinach

od 9-ej ramo do 8-ej wieczór

w następujących biurach werbunkowych:

Chłodna 41 (dzielnica P. P. S.)
Solec G8 „ „
Grójecka 45 „ „
Kątna 15 (Praga) „
Oboźna 4 — (Uniwersytet Ludowy) 
Bagatela 12ą — (Gospoda robotnicza) 
Chłodna 34 (Gospoda robotnicza) 
Grochowska 35 — (Praga-^-fabryka) 
Warecka V — (Centralny; Wyda, Woj

skowy)

Al. Jerozolimska 56 — (Centr. Biuro 
Rob. Kom. Obr. Warszawy).

Każdy z zapisanych do Rob. Kom. Obr. 
Warszawy ma następnego diaia zglosió się 
do Centralnego Biura (Jerozolimska 50), 
skąd wy ruszy do obozu ćwiczeń. [Wszelkie 
sprawy osobiste, jak to rodzinne, finansowe 
i t. p., muszą być uprzednio załatwione.

Towarzysze! Zapisujcie się licznie i 
miech wróg spotka się z żywym murem 
piersi robotniczych, o który rozbiją się 
wojska Brusiłowa.

Do broni! Za Niepodległość!
Za Wolność! Za Socjalizm!

ROB. KOM. OBR. WARSZAWY,

Paskarze i panikarze.
Czytelnicy dzienników cudzoziemskich za

uważyć mogli od kilku już tygodni, że w pra
sie zagranicznej sytuacja, panująca w Polsce, 
przedstawiana jest w świetle stokroć gorszem, 
niż rzeczywistość. Sytuacja zarówno na fron
cie, jak sytuacja wewnętrzna. Cudzoziemcy, 
przyjeżdżający do nas w ostatnich dniach kil
kunastu, wyrażali głośno zdziwienie swoje: 
byli źle poinformowani.

Szyją nam buty na zachodzie. To rzecz ja
sna. Szyją wszyscy, którym zależy na tern, aby 
Polski n:e było. w  roku ubiegłym prasa nie
miecka nie nazy wała Polski inaczej, jak tylko 
„państwem sezonowem*. Agenci czescy i nie
mieccy utwierdzali w tern przekonaniu opinję 
publiczną 1'rancji i Anglji. Jednocześnie d , 
którzy w tem „mieli interes**, urabiali tę opi
nję w tyib sensie, źe w Polsce dzielą rządy 
wierni przyjaciel® Ententy i „pozostałości nie
dawnych genmanofilów . "Walka o władzę w 
kraju przeniesiona została w ten sposób na 
forum świata zachodniego, który został miano
wany.. jak gdyby arbitrem pomiędzy zwaleza-
jącemi się wewnątrz kraju stronnictwami. 
Walki partyjne nikogo na Zachodzie w łonie 
demokracji świata ni® przerażają. Życie poli
tyczne, życie publiczne, życie duchowe i mo
raine tych demokracji jest wypełnione walką 
i Wiadomość o walkach wewnętrznych w Pol
sce nikogo tam nie zadziwi. Uderzyć mogła je
dna tylko sprawa: „germanofilstwo , to zna
czy ze stanowiska opinji publicznej „zdrada . 
Gdy zaś oskarżenia tego rodzaju powtarzały 
się przy byle jakiej sposobności, gdy oskarże

nia te nie oszczędzały nikogo, ani posłów, ani 
kandydatów na ministrów, ani nawet osoby, 
która we Francji i w Anglji i wszędzie zresztą 
na świecie jest nieodpowiedzialna, tedy uro
biło się we Francji w tych nawet sferach, w 
których imię Polski witano zasadniczo z sym- 
patją, przekonanie, że Polskę należy trakto
wać ostrożnie.

Przyszły klęski na froncie, których Za
chód, nam sprzyjający, nie mógł zrozumieć. 
Był przeświadczony o waleczności polskiego 
żołnierza, o bohaterstwie polskiego oficera; a 
tu nagle odwrót na całej linji, odwrót, który 
się nie kończy. Im większa była iluzja, tern 
większe nastąpiło rozczarowanie. A rozczaro
wanie militarne, powiększone zostało automa
tycznie o całą rozmaitość rozczarowań politycz
nych. „Polska nie ma odporności, to nie jest 
państwo, to nie jest naród, Polska być może i 
przyszłości nie ma *. I na tle takiej psycholcgji, 
podtrzymywanej z zewnątrz staraniem osobli
wych patrjotów polskich — od kilku tygodni 
sytuacja nasza w zwierciadle prasy cudzoziem
skiej jawić się poczęła, jako zgoła rozpaczliwa, 
beznadziejna. Temu dni piętnaście czytaliśmy 
w pewnej francuskiej gazecie depeszę, dato
waną z Londynu, jakoby Warszawa była zaję
ta przez wojska sowieckie. Możemy być, w da
nym wypadku, zadowoleni, że tale mało u nas 
osób czyta w ogóle, i że w liczbie czytających, 
Jest tak mało czytających inaczej, niż po pol
sku. Kłamstwa prasy cudzoziemskiej mogłyby 
od dwu tygodni stworzyć jedno jeszcze poważr 
ne ognisko — paniki.... "W tem swoisteim infor

mowaniu opinji zagranicznej, znakomitą rolę 
odegrali nasi krajowi utytułowani i nieutytu- 
łowani dobrowolni uchodźcy. Prasa nasza pi
sze o nich: tu uciekł z całą rodziną zamożny i 
znany rejent warszawski, tam znowu paru hra
biów; jedna księżniczka i kilkunastu szlachci
ców i zbogaconych mieszczan, nietyłko żydow
skiego pochodzenia. Prasa piętnuje tych szla
chetnych wojażerów, unoszących z kraju toboł
ki, wypełnione biżuterją i walorami. Nie wol
no wywozić z kraju dwu zegarków. Byliśmy 
świadkami w: Boguminie, jak pasażerowi 
odczepiono dewizkę od zegarka i zapieczęto
wano w kopercie, która czekać miała chwili 
powrotu do kraju. Ale hrabinie T. wolno było, 
na zasadzie glejtu, udzielonego przez władze 
pana Grabskiego — wywieźć nietyłko dewiz
kę, ale cały skarbiec wyprawowy i dorobkowy 
w ilości sztuk kilkudziesięciu pierścionków, 
kc.lji, kolczyków, zegarków i medaljonów. Pas- 
karz, rzecz prosta, nietyłko ciało wywozi, ale 
rzecz zgoła cenniejszą, jedynie cenną w paska- 
rzu; fortunę. Inaczej nie wyjeżdżałby z kraju.

Ci wszyscy paskaree, bez różnicy stanu i 
wyznania, semici i antisemici, kawalerowie za
jęczego serca i rycerze białego gwoździka — 
wjeżdżając na miękkich wezgłowiach Orieat- 
Expressu do stolic Zachodu, opowiadają wszę
dzie o rozpaczliwej sytuacji, w jakiej się kraj 
znajduje. Muszą opowiadać. Muszą wyolbrzy
miać niebezpieczeństwo stolicy. Muszą opowia
dać kawały z Trylogji Sienkiewicza, rysować 
obrazy zniszczenia, pożogi, anarchji wewnętrz
nej. Bo jakżeby inaczej wytłumaczyli sami 
przed sobą i przed cudzoziemcem swój nagły 
wyjazd z „ukochanej nad wszystko Ojczyzny**. 
Czy Francuz uciekał czasu wojny z kraju? Czy 
Anglik nie siedział w domu? Muszą tu być te
dy na miejscu, „w ukochanej nad wszystko 
Ojczyźnie**, takie warunki, że nawet bohater
skie seroe bogatego rejenta zadrżało i pan 
hrabia postanowił całą, póki czas, unieść gło
wę. Gdyby było inaczej, czyżby urząd spraw 
zagranicznych udzielił paszportu na wyjazd? 
Wszak z Anglji czasu wojny nie wolno było 
wyjeżdżać inaczej, jak tylko w ważnych, pil
nych sprawach państwowych. Ci wszyscy tedy 
paskarze mają albo misje do spełnienia, albo 
też istotnie sytuacja jest beznadziejna. Zwra
camy uwagę na ten moment psychologiczny u- 
rzędu paszportowego, który sam przyczynia się : 
bezwiednie do szerzenia paniki zagranicą, u- j 
działając paszportów na wyjazd zagranicę tym, j 
którzy mają do wywiezienia zasoby, klejnoty, 
papiery. Nie wyjeżdżaliby, gdyby nie mieli co 
wywozić. Wywożą miljony, setki, tysiące miljo- 
nów, uzbieranych w ciągu lat ubiegłych, miljo- I 
nów, które opłakały miljony istot ludzkich, ! 
niedojadających, głodnych czy półgłodnych te- : 
go kraju. Pamiętacie, jak opinja publiczna do
magała się u nas kar na paskarzy. Pisaliśmy 
po gazetach płomienne artykuły. Posłowie pio- j 
runy rzucali z wysokości trybuny sejmowej. A 
paskarz uśmiechał się. Wiedział, że mu włos z 
głowy nie spadnie. Wiedział, że paskarsiwo, to 
nie byle co, to olbrzymia machina, o organiza

cji tak ogromnej, t ak przemyślnej, tak mi
sternej, jaką była armja Hindenburga na po
czątku wojny. Paskarstwo, to pół ikraju. To 
wszystkie stany. To prawie wszystkie zawody. 
Paskarstwo nie wie, ao to różnica wiary, po
glądów politycznych, upodobań estetycznych, 
kultury wreszcie. To jeden łańcuch solidarnie 
związanych ze sobą ogniw zysku i wyzysku i 
nadzysfcu. To nietyłko Polska, ale i Polska w 
New-Yońku. To nietyłko rzeczpospolita, ale i 
„Rzeczpolita**. To nietyłko giełda czarna i 
towarowa, ale i giełda pieniężna, a także salo
nowa. Pan Z„ przed wojną ekonom, dziś wielki 
przed Panem paskarz, handluje mąką. Kolosal
ne robi obroty. (Gdzie on się tak rachować na
uczył? jego pracodawca nie mógł nigdy z nie- 

' go pisarza urobić prowentov.rego?). Pan hrabia 
K. powierzył mu swoją gotówkę. Urosła w cią
gu roku tysiąc razy. Ale pan hrabia już trzy
krotnie wydobył pana eks-ekonoma z ciężkiej 
opresji- Pan hrabia jeździ do Paryża i Londy
nu. Nikłby się nie domyślił, w jakich jeździ 
sprawach. Nie ma trudności z uzyskaniem pa
szportu. Któżby śmiał wątpić o prawomyślno- 
ści hrabiego K„ oo w samym jada „Klubie 
Myśliwskim** i z ministrami Rzplitej za pan 
brat gada? Kamienicznik Rz. przymierał gło
dem przed wojną; dziś jest dostawcą skór dla 
arrnji. Żyje przy nim dziesięciu byłych obywa
teli ziemskich, byłych hrabiów, Ł j. takich, któ
rych hrabiami nazywano. Wystawiają mu zwie
rzynę, jak się mówi w gw arze myśliwskiej. Ni- 
gdzieby on nie trafił, żadne drzwi nie otworzyły
by się przed nim. Oni znają wszystkie tajem
nice wszystkich alków, wszystkich gabinetów. 
Znoszą mu zamówienia, kontrakty, targują dla 
niego ceny. Każdy z nich dorobił się w ciągu 
roku — fortuny.

Ten świat nouyeaux-riches'dw, typ mię
dzynarodowy, znany dziś już ze sceny lekkich 
fars francuskich, świat obrzydliwy, gruby, or
dynarny, albo też wytworny, dyskretnie wy- 
perfumowany, pięknie ubrany, tańczący ostat
nie figury „foxtrott‘ów i „one step**—-ten świat 
lichwy, wyzysku, walorów, urobionych z potu 
i krwi człowieka, ten świat Pocie jo wa i Pary
ża, targowiska na Pradze i Carlton Hotel w 
Londynie, ten świat zjednoczonego, zorgani
zowanego paska polskiego — unosząc ze sobą 
miljardy swoje, przykłada rękę do szerzenia 
paniki na rachunek Polski na rynku Paryża i 
Londynu.

Szukając wytłomaczenia postępowania 
swego, wytłomaczenia dezercji z pod sztanda
ru samoobrony kraju i narodu, paskarz musi 
kłamać i opowiadać arabskie historje o warun
kach, z których jedno było tylko wyjście: u- 
cieczka. Musi koloryzować rzeczywistość: na
czarno, na kolor pożaru, zniszczenia, cmenta
rza Musi pomniejszać w artość wojska, powagę 
rządu, siłę samoobrony narodu. On uciekł, to 
znaczy, że wszyscy uciekają. On uciekł, to zna
czy, że jest „finis Poloniae**.

Opinja publiczna Zachodu, odpowiednio 
już oddawna urobiona, z łatwością poddaje się 
tym argumentom. I stąd pochodzą te zadziwia-
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jące artykuły prawicowej prasy francuskiej, 
które kraj nasz malują jako „zbolszew izowany" 
od góry do dołu, rzecz prosta, z wyjątkami, za- 
strzeżonemi dla tych, którły cieszą się opieką 
pewnej partji, albo tych, którzy kości swoje 
wynieśli z toczącej się w otchłań Polski.

Gdy się w kraju wszystko uspokoi, gdy 
trudem i znojem tych, co tu zostają, zbudowane 
b tdą warunki trwałego bytu, pa skarż wróci. I 
dawniej byli tacy, oo uciekali w godzinie nie
bezpieczeństwa. Wracali dotąd zawsze. Każda 
władza jest ich władzą. Oni zawsze wołają: 
„górą nasi“, oo w psychologji paskarza znaczy: 
„ci, co są górą, ci są nasi“.

Wolelibyśmy, aby już nie wrócili. Poda
rujmy ich współpracownikom tych gazet, którzy 
pod ich dyktando umniejszają i w błoto rzuca
ją powagę państwa polskiego i honor imienia 
polskiego.

W obliczu najścia Szwedów, szlachta ku
jawska oświadczyła na sejmikach w roku pań
skim 1G28: „Non deerimus patriae. Nie porzu
cimy ojczyzny w upadku, owszem lubo z wiel
ką ciężkością i uciążeuiem naszem, rzucimy się 
Jeszcze do odwagi zdrowia i fortun naszych, 
aby utrapionej ojczyźnie przywróciła się sa- 
lus..."

Tak mówiła bogata, zamożna, czołowa 
warstwa Polaków trzysta lat temu. Takich Po
laków trzeba dziś szukać w bataljonach armji o- 
chotniczej... < } i ‘ ; 1 1 i .

Proponujemy, aby nasz urząd paszporto
wy sporządził nalepki z cytaty powyżej przyto
czonej i polecił wklejać takie nalepki do 
wszystkich paszportów zagranicznych, które w 
dobie dzisiejszej klijentom swoim wydaje.

R. K.

Mały feljełon.
G d j  j n j i f t . . .

Możesz te dwa stówka b. często dzisiaj 
usłyszeć. Na ulicy, w cukierni, w domu, w 
tramwaju, ba, możesz te słowa wyczuć na twa
rzach, ujrzeć w spojrzeniach, przychwycić w 
oddechu: „gdy przyjdą"... Masy ludzi, zwłasz
cza tych, oo byli karmieni, faszerowani, opy
chani przez długie lata jeszcze przed wojną 
zasadą bierności, jako dogmatem narodowym, 
rozumują, planują pod tytułem „gdy przyjdą..." 
Dla nich nie istnieje wcale stanowisko, upór 
wewnętrzny, 6 ił a, nakaz, któryby ich zmuszał 
życie układać według formuły: „niech przyj
dą, a spotkają się z nadludzkim, zawziętym 
oporem..." 1 ! j

Ndel potulno baranki, dusze giętkie i 
miękkie, jak puch, wołające zawsze; „niech 
się. dzieje wola Boga", płaksiwe, spłoszone, 
niezdarne, niewolne. „Gdy przyjdą".- Nigdy 
im nie wpadnie do głowy, że nie przyjdą, że 
nie mogą przyjść, bo taka jest wola mocna, 
nieugięta, bezwzględna całej stolicy. Nie! Oni 
zawsze są cisi, zamyśleni, gmerający, z góry 
przygotowujący się do nahaja.

Był carat, gniótł, mordował, zakazywał-, 
oni się nie buntowali, nie czynem błagali, lecz 
„łzą przelaną u kościoła progów". Wymietli 
carat Niemcy, wtedy z pokorą cielęcia, któro 
chce ssać dwie krowy, wołali do Boga: „niech

O Wojtku.
— No, przyjechał już Wojtek z Ameryki.
— Skończyło się.
— Miałem nawet zamiar ożenić się, ale 

1 to, zdaje się, djabli wezwą — bo nie będę 
miał czasu. i

—- Że też ja tego Wojtka zawsze na swo
jej drodze spotykać muszę.

— Co prawda, jest nas takich więcej, 
których on spotyka i niechby sobie spotykał 
sto razy na dzień, byle nic nie mówił i do ro
boty nie gonił.

— Ale Wojtek uwziął się zorganizować 
polski proletariat, ba! on chciałby cały świat 
zorganizować i zaprządz do roboty!

Dlaczego właśnie pojechał do Ameryki. 
Ale tamto widać morowe chłopy! Jak tylko 
zobaczyli, ie  on im o niczem więcej, jeno  o 
pracy i organizacji — wypehli go czemprędzej 
na okręt i na pełne morze.

— Gazety wprawdzie donosiły, żo go tam 
serdecznie i z żalem żegnano — przypuśćmy— 
ja też serdecznie żałowałem, ie  Wojtek już 
z Ameryki powraca i — chodząc od znajo
mych do znajomych — martwiłem się:

  Podobno teraz na morzu okropne bu
rze bywają?

— Jeżeli nawet bywają, to nikomu me 
szkodzą — odpowiadali znajomi.

się dzieje wola nieba". Wymiotło Niemców z 
Polski zwycięstwo koalicji i rewolucja, nasta
ła Polska Niepodległa, oni i z tym dopustem 
bożym zgodzili się. Gdy zaś teraz zagrażają 
bolszewicy, gdy żar wojny bije w miasto, to i 
teraz te dusze mięczakowate, giętkie, jak 
puch i jak puch wietrzne i marne, nie myślą 
o walce, nie nastawiają serc swoich na wysoki 
ton bohaterski, nio wzmagają się duchem. 
Nie. Oai z pokorą, z podłem załamaniem rąk, 
z cichą kalkulacją w duszy, rozmyślają wciąż 
o tem, jakby się to urządzić, „gdy przyjdą..." 
Polska? — a cóż ich to obchodzi! Hańba lub 
sława?! — to nie da się obliczyć na monetę- 
Oni liczą się tylko z „faktami", te marne, pu
chowe, małe duszyczki.

„Niebezpieczeństwo rosyjskie".
iW medjolańskim dzienniku „II Secolo" 

pisze w artykule wstępnymz dn. 25 lipea 
znany historyk Guglielmo Ferrero co nastę
puje: „Nie myliłem się, gdym przed kilku 
miesiącami pisał, ie  rewolucja w państwie 
carów dokonała tylko jednej rzeczy, najła
twiejszej do przeprowadzenia, mianowicie: od
budowanie armji. Tak jak rządy carskie upadły 
dzięki głupocie i łapownictwu, tak też rządy 
komunistyczne należałyby może do przeszło
ści za swą przesadę i stosowanie przemocy, 
gdyby nie znalazły podpory w wojnie przeciw 
Entencie, kontrrewolucji, Polsce.

Wojny te obudziły znowu pychę i fana
tyczną nienawiść do Zachodu, drzemiącą 
w duszy rosyjskiej — postawiły na nogi 
włościan, przeciwnych reakcji z obawy
0 ziemię; wojny te oderwały na zawsze zna
czne odłamy Idas średnich od przeszłości, po
nieważ jedność i potęga państwa większe dla 
nich ma znaczenie, aniżeli bogactwa burżuazjd
1 arystokracji. Włościanie nie boją się już wal
ki, gdyż nie idzie o piękne słowa, lecz o ma
jątki bogaczów. Dzięki temu splotowi intere
sów rząd sowiecki uzyskał rozgrzeszenie.

Dalej autor zarzuca Entencie, ie w walce 
z Rosją nie oparła się o Niemcy, które według 
niego jedynie mogły pobić Rosję. Ale z dru
giej strony nie należy, zdaniem Ferrera, prze
sadzać niebezpieczeństwa rosyjskiego. Armja 
rosyjska nie jest w drodze nad Ren. Jest to 
sztylet, wykuty ze strzaskanego miecza cara. 
Armja sowiecka nie dorównywa carskiej ani 
oo do ilości, ani jakości,, ani uzbrojenia. Przy- 
tem rząd rosyjski toczony jest przez raka ko
munizmu. Całkowite prawie zniszczenie prze
mysłu zagraża Rosji śmiercią. Rosja potrzebu
je towarów wszelkiego rodzaju i dlatego dąży 
do porozumienia z Anglją. Do tego dochodzą 
utrapienia finansowe, którym zaradza się 
przez nieustający rabunek, nie mogący jednak 
frwać bez końca.

Armja rosyjska ma tę tylko jedną prze
wagę, ie  jest prawie jedyną armją w Europie 
północno-środkowej. Druga silna armja jest 
tylko nad Renem, w Azji niema żadnej.

Jeżeli rząd rosyjski uratuje się od śmierci 
przy pomocy Anglji, armja czerwona w nie
dalekiej przyszłości da się we znaki Zachodo
wi w sposób nie ba rdzo dlań pożądany.

Ni© trudno przewidzieć drogę rozwoju 
państwa, w ktÓTem uczniowie Marksa tak ła
two porozumieli się z generałami carskimi. 
Geografja i historja Rosji poucza, że nastąpi 
polityka centralistyczna z Moskwy. W imieniu

duchu.
— Ale gdzież tam! oponowali znajomi. 

Już dawno nie było wypadku. Miny wyłowio
ne, podwodne łódki Niemcom zabrali, można 
śmiało jeździć po wszystkich morzach i ocea
nach. Ale dlaczego wy się tak martwicie?

— Wojtek — .powiadam — jedzi© z Ame
ryki.

— O, bądźcie spokojni! Przyjedzie zdrów.
— No i przyjechał.
— Gdybym tale ja przyjechał z Ameryki 

— Boża miłosierny! — najpierw bym odpo
czął, a potem — przez jakiś czas — chodził
bym sobie od domu do domu, odwiedzał róż
nych znajomych i rozpowiadałbym o tej Ame
ryce, o białym domu Wilsona, o Murzynach, o 
„drapaczach nieba" i morskich fałach i wiem, 
że wszędzie by mię wdzięcznie przyjmowano, 
ale Wojtek pewnie nawet tego wszystkiego 
.nie widział?

— Ja nawet się dziwię, jak on tam trafił 
do Ameryki i z pow rotem , bo przecież on — 
poza organizacją świata bożego ni© widzi!

— Otóż ja tukbym zrobił, gdybym przy
jechał z Ameryki.

— A Wojtek? Jeszcze go motrską wodą 
czuć było, z rodzonem dzieckiem się nie przy
s t a ł  — jeno odrazu wpadł na okręg i pyta:

— „No, cości© tu, powiada — przez ten 
czas zrobili i oo robicie, “

— W Imię Ojca i Syna! Cośmy mieli zro
bić? Nieeśmy nie zrobili i nic nie robimy!

— No, dobrze. Zagadali go jakoś — to-

Fetor wieje od nich, smród, zgnilizna od 
tych normalnych, realnych, faktycznych ludzi.

Oni się zgodzą na wszelki dopust Boży, by
le ten dopust zezwolił im na ciepłe łóżko, cie
płą kobietę, ciepłą kawkę i ciepłe, rzewne, od 
czasu do czasu puszczane w niebo iwestdinie- 
nia. I -

Och, te duszyczki z pewnością pójdą do 
nieba. ' j  i ■ ' 1 n  1 i *1

Ale w takim razie, Bożo, ześlij mnie do 
dziewiątego kręgu swych piekieł, bylebym 
nie znajdował się w towarzystwie tych naboż
nych.

Zysław. iij

proletariatu rząd centralny dążyć będzie do
opanowania i zniszczenia republik bałtyckich 
i do sąsiedztwa z Niemcami poprzez trupa 
Polski; rząd ten usiłować będzie przepędzić 
Anglję, Francję i Włochy z Konstantynopola. 
I być może będziemy świadkami sojuszu Ro
sji, Niemiec i Turcji przeciwko demokracjom 
zachodu, które wygrały wojnę, lecz nie zdo
łały zaprowadzić pokoju".
Jenerałowie carscy w służbie u bolszewików.

„Observer" — konserwatywny i imperia
listyczny tygodnik angielski — podaje szcze
góły o generałach carskich, służących w armji 
czerwonej. Wiadomości pochodzą od p. Bond- 
field, uczestniczki delegacji robotniczej an
gielskiej, która zwiedziła sztab armji bolsze
wickiej w Smoleńsku.

Dowodzący armją na froncie polskim jest 
27-letni generał Tugaczewski, który w woj
sku carskiem był podporucznikiem; jest on 
szlacheckiego pochodzenia, a z przekonań jest 
„dziś" komunistą (!).

Ogorodnikow, dowódca korpusu, był ge- 
nerałem-porucznikiem za caratu. Oświadczył 
on, że generałowie carscy z początku nie mo
gli się oswoić z nowymi warunkami, ale obe
cnie służą czerwonej armji „z całej duszy", al
bowiem armja dzisiejsza różni się ogromnie 
od armji z 1914-go roku. Wówczas żołnierze 
walczyli pod przymusem i korzystali z ^ażdej 
sposobności, by uciekać, dyscypliny nie było, 
a sprawowanie żołnierzy było naganne. Obe
cnie jest „żelazna dyscyplina", której żołnie
rze chętnie (!) się poddają.

„Times" podaje, że dziwnym przypad
kiem losu przeciwnikiem Budennego jest po 
stronie polskiej generał Karnicki, pod które
go dowództwem Budenny spędził dwa pierw
sze lata wojny, jako szeregowiec.

Na czele korpusu kawalerji, operującej 
na północnym froncie stoi Gaja Besliitz Chan 
z Kaukazu. Jest to także generał z carskiej ar
mji, w wojnie ostatniej zdobył 3 ufortyfikowa
ne punkty twierdzy Erzerum, a w r. 1918 zwy
cięsko walczył przeciwko Kcłczakowi.

„Pieczęć antychrysta".
„Izwestja" pefcrogradzkie z dn. 18 czerw

ca zwracają uwagę na to, że jak za dawnych 
czasów nazywano paszporty, wprowadzano 
wówczas po raz pierwszy w Rosji, „pieczęcią 
antychrysta", tak dziś szerzy 6ię agitacja prze
ciwko książeczkom robotniczym, które rząd 
sowiecki wprowadza w celu statystyki zawo
dów i poznania, kto zajmuje się pracą, a kto 
uchyla się od pracy. Gazeta zaznacza, i© agi

owo — i przeszło. Ale co dalej będzie —1 nie 
wiem.

— Do tej pory urządzałem się w ten spo
sób, żem po całych dniach szukał Wojtka. Naj
lepszy sposób na to, aby się ni© spotkać. Do 
Wojtka jednak tę metodę zastosować trudno, 
ponieważ zjawia się tam, gdzi© go się naj
mniej spodziewają.

— A spotkać się z Wojtkiem, to tak samo 
jakby wpaść w jakiś okropny wir, albo jakby 
©ię koło młyński© porywało i jazda dokoła 
W. jtek!

— Nie na darmo on się tak nazwali
— Jest on jak człowiek, który wylewa 

wodę s morza, śpieszy się bardzo, a oo spoj
rzy na morze — to się dziwuje.

— ,;Co u djabla, jeszcze tyto wody zo
stało?"

— Otóż i Wojtek. Organizuje, śpieszy się
i goni do pracy drugich, a jak się obejrzy i zo
baczy, że jeszcze tyle proletariatu nie zorga
nizowanego, to go jeszcze większa pasje pcha 
do roboty 1 i

Nie jestem i ja takim wielkim próżnia
kiem, jak to głosią moi przyjaciele, ale się z 
Wojtkiem zgodzić nie mogę.

— Go u licha! reorganizowaliśmy się
trochę i dosyć. Odpocznijmy i zobaczmy, oo z 
tego będzie?

— Wprawdzie Wio jtek dowodzi, że guzik 
z tego będzie, że nas już i tak burżuazja za 
łeb trzyma...

— A ja powiadam: Niech trzyma!
— Spróbujmy, kto kogo przetrzyma!

tację taką prowadzą ^maruderzy, spekulanci, 
pasożyty, leniuchy", nazywając książeczki ro
botnicze, jak dawniej paszporty „pieczęcią an
tychrysta".

I takie rzeczy dzieją się w kraju, gdzie 
rzekomo niema już burżuazji, gdzie wszyscy 
pracują, gdzie komunizm miał głębokie zapu
ścić korzenie.

Szkolnictwo w Rosji,
W dzienniku medjolańskim „11 Secolo" z 

dn. 17-go ldpca zamieszcza Luigi Magrini dal
szy ciąg swych wrażeń z pobytu w Rosji. Tym 
razem pisze o szkolnictwie bolszewickiem.

„Mówiono dużo o wielkiej reformie szkol
nej bolszewików, zapoczątkowanej przez lm- 
naczarskiego i o bodźcu kulturalnym, przez tę 
reformę wywołanym. Rząd sowiecki istotnie 
wiele poświęcił trudu i pracy na reformę 
szkolnictwa powszechnego. Mimo braku nau
czycieli utworzono wiele nowych szkół, po
wstały czytelnie, bibljoteki, muzea; w mia
stach walczy się energicznie przeciwko anal
fabetyzmowi i wszyscy robotnicy analfabct 
muszą w przeciągu dwóch miesięcy uczęszczać 
na 2-godzinny kurs wieczorny. Jednak i na 
Polu szkolnictwa wyniki są słabe.

Uczniowie mało się uczą, a jeszcze mniej 
odbywa się studjów wyższych. Nauka czytania 
rozpowszechniła się, ale wykształcenie wyższe 
wytępione. Oprócz tego niezwykły brak papie
ru i wysokie ceny książek szkolnych utrudnia- 
ją w wysokim stopniu pracę oświatową.

Szkoła bolszewicka jest szkołą jednolitą, 
opartą o jednolite zasady i możliwości dalsze
go kształcenia się. Przymus szkolny obowią
zuje w latach od 6—17. Od 6—8 roku dzieci 
uczą się w ogrodach dziecięcych. Nauka, o- 
dzież, obuwie, wyżywienie dzieci — bezpłatne. 
Niema nauki religfi. Przeprowadzono całko
wicie zasadę szkoły pracy. Od początku przy
gotowuje się dzieci do pracy w przemyśle i na 
roli. Zamiłowanie do procesu pracy wzbudza 
się w ten sposób, że się krzewi myśl kolek- 
tywuą. Robót domowych niema.

Szkoła otwarta jest też w niedziele, które 
poświęca się czytankom, lub wycieczkom. Nie
ma kar, ani też egzaminów. Zarządem zajmu
je się sowiet, złożony w K części z nauczy
cieli, w V* ze starszych uczniów, a wreszcie 
z okręgowych delegatów robotniczych i dele
gatów zarządu centralnego.

Wykonanie programu pozostawia wiele 
do życzenia, zwłaszcza roboty ręczne wy rodzi
ły się w grę.

Należy uznać, ie  działalność aprowizacyj- 
na rządu uratowała dzieci od śmierci głodo
wej. Na tem polu rząd czyni wszystko, co wi 
jego hiocy. Brak, coprawda, tłuszczów, ale mi
mo to spotkać można w Petrogradzie dzieci 
lepiej odżywiane, aniżeli ubogie dzieci Berli
na lub Wiednia.

Uniwersytet liczy wprawdzie 13,200 stu
dentów, ale tylko 4C0 korzysta z nauki, reszta 
rozsiana jest w celach zarobkowych, po całej 
Rosji, lub też przebywa na froncie. Z 400 stu
dentów jeden tylko był komunistą.

Personel profesorski .składa się z 600 o~ 
sób, tak, iż na 2 studentów przypada 3 profe
sorów. Wśród tych ostatnich niema ani jedne
go komunisty. Uniwersytet ma 2 wydziały; 
filozoficzny i przyrodniczy. Wydział prawny 
oficjalnie zniesiono, zachowano go jednak w 
wydziale filozoficznym, gdzie wykładane jest 
prawo rzymskie, praw© cywilne i kościelne, 
oraz prawo międzynarodowe. Studenci mają 
pobierać 2500 rubli miesięcznie, wynagrodze
nie to uzależnione jest od wykazu minimum 
pracy studenckiej.

Uniwersytet posiada też wydział, przezna
czony dla robotników, uczęszczany przez ko
munistów, którzy ukończyli 4 klasy gimnazjal
ne. Około 400 robotników, zwolnionych od 
służby wojskowej, pobiera wynagrodzenie od 
470—7200 rubli miesięcznie, rację żywnościo
wą czerwonogwardzisty i przygotowuje się do 
studjów wyższych.

*  *  *
Komisarz obrony w Moskwie ogłosił 7-go 

czerwca r. b. rozporządzenie, na mocy którego 
na zebraniach mogą przemawiać wyłącznie 
mówcy, mający upoważnienie władz sowiec
kich ••• Motywem tego rozporządzenia jest to, 
że z sowieckiej „wolności słowa" mogli by 
skorzystać — ,jaw ni i tajni ajenci polskiego 
sztabu"...

Ukazał się Nr. 2 „Niedoli Chłopskiej" — 
organu Związku Zaw. Rob. Rolnych. Bogaty 
w treść numer zawiera artykuły: Po I Kon
gresie Związków Zawodowych — J. Kwapiń- 
ski; Błędne Koło prześladowców — Felek 
Kłonica; następni© idzie dalszy ciąg sprawo
zdania z IV Zjazdu Z w. Rob. Roi., sprawo
zdanie z I Kongr. klasowych Zw. Zawód. 0- 
prócz tego numer zawiera uchwaloną przez 
Sejm „Ustawę o wykonaniu reformy rolnej", 
obszerną kronikę polityczną i społeczną, wia
domości z ruchu zawodowego Rob. Roi. i t. d.

„Niedola Chłopska" winna znaleść się w 
domu każdego zorganizowanego robotnika rol
nego.

Książki nadesłane.
Dr. J. Polak. W sprawie granic Państwa 

Polskiego. Warszawa, wydawnictwo „Prze* 
glądu Dyplomatycznego".

STANISŁAW OSA. — W każdym ranie okręt rozbić się może? 
— mówiłem — coraz bardziej upadając na
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L is t y  z Paryża,
(Korespondencja własna).

Akcja przeciwko Piłsudskiemu toczy się 
na oałej linji, nietyiko we Francji i Angiji, ale 
i  w Stanach Zjednoczonych, przybierając tam 
(ormy wprost potworne. „Dziennik Narodo
wy"* organ filji endecji, tak już liczy na po
rażkę polską, że nie krępuje się w najobrzyd
liwszych inwektywach, rzucanych na Piłsud
skiego, przeciwstawiając mu p. Paderewskie
go, a Legjonom polskim — Hallerczyków. 
Więźnia twierdzy, PietraRawłlowskiej, więź
nia Magdeburga, wodza legjonów, nam dro
giego, nawet mylącego się w swych oblicze
niach (politycznych czy strategicznych — pol
ska carofilska endecka liberja ośmiela się ni
żej stawiać od pana Paderewskiego, którym w 
groźnej dla Polski chwili chce się przeciw Pił
sudskiemu posłużyć.

4 A bas les pattes!
' Precz z brudnemi rękoma.

Dowody tej akcji są liczne i zresztą 
panowie endecy coraz mniej się tu krępują 
swemi wstecznemi opinjami. Może zbyt 
-wcześnie, bo nie wyobrażam sobie w Belwe
derze pana Paderewskiego jako Naczelnika 
Państwal ale widzę go w skrusze grającego 
Ha fortepianie tryumfalnego marsza na cześć 
tych, którzy walczyli o Niepodległość wtedy, 
gdy pan Paderewski ze łzami ściskał ręce Iz- 
wolszczykom. Nie przemawia przez nas żad
na niechęć przeciw panu Paderewskiemu i 
nie bwestjonujemy jego partjotyzmu, ale wy
stąpić musimy z całą energją przeciw szkodli
wej Jego megalomanji politycznej, bo to gro
zić może wewnętrznemu rozterkami w kraju 
na tle obskurnych ambicji partyjnych.
!ł Pan Paderewski wywnętrza się dziś w 
„Matinie": Pan Sauerwein — takim mniej 
więcej wstępem zaopatrzył swój wywiad — z 
mistrzem palcowym. Przypomina on go sobie, 
gdy grał poloneza Chopina (ach, czemuż 
przestał grać, a zaczął mówić!), w którym sły
szał symbol całej Polski. Było w nim we
zwani© bohaterskie, ataki heroiczne, ale w 
końcu głuche jęki! Pan Sauerwein poszedł 
iwięc obejrzeć tego mistrza, tak odtwarzające
go Chopina ■— i dowiedzieć się, jak na obecną 

’chwilę zapatruje się ten, co reprezentuje dziś 
cały naród polski przed cywilizacją Zachod
nią!!! Pan Sauerwein i „Matin" i my możemy 
4>yć spokojni, bo mistrz nie stracił swego wiel
kiego ducha i wzrok jego błyszczy jasnością. 
<Pan Paderewski cieszy się, że Francja droga 
Mla całej Polski — jej nie opuszcza, ale mar
tw i się, te  Bonar Law w Izbie Gmin wygłosił 
Sak nieprzychylną mowę i przestrzega „aljan- 
łów", że upadek Polski grozi całej Europie 
Wojutzem prusko - bolszewickim.

Po wypowiedzeniu taldch głębokich n-

wag, godnych człowieka reprezentującego 
Polskę przed całą Zachodnią Europę (pan 
Sauerwein zapomniał o Stanach Zjednoczo
nych, Kanadzie, A rgentynie, bo i tam operuje 
endecja), dziennikarz zwraca uwagę, że trud
no francuskim oficerom współpracować w 
Polsce, bo trzymani oni są tam na uboczu. Na 
te mistrz tak odpowiedział:

„Znakomita armia polska, która przybyła 
z Francji, a miała być zawiązkiem naszych 
wojsk, była źlo zużytkowaną, a nawet w czę
ści zdemobilizowaną! Nie wiem dlaczego. (Mi
strzu, to nieładna porfidjal). Tysiące ochotmi- 
ków przybyło z Ameryki, pełnych entuzjazmu 
i chcących walczyć. Nic mi o umiano z nimi u- 
czymić, — ale dodaje pan Paderewski — po 
takiem oskarżeniu publioznem — nie czas ma 
rekryminacje.

— Od tego trzeba było zacząć i  prasy bur- 
żuazyjnej i tak już urabianej dostatecznie 
przeciw Piłsudskiemu nie informować w spo
sób niezgodny i fałszywy.

„Moja misja — kończy pan Paderewski 
dla której mam zupełno pełnomocnictwo to 
zawarcie zaszczytnego pokoju w imieniu Pol
ska tu lub w Londynie, z zupełną zgodą na
szych aljantów, a nie pod groźbą sowietów".

Pan Paderewski, którym się posługują 
do walki wewnątrz kraju i który znany jest 
ze swych reakcyjnych działań i nieudolności 
politycznej, reprezentuje dziś Zachodzie
Polskę! I

Co wyniknąć może z tego dobrego7 
Tak. Polska reakcja rządowa i jej po

plecznicy, zamiast się ukorzyć za krzywdy 
krajowi wyrządzone, szerzą zamęt w Polsce i 
poza jej granicami! Niepoprawni

Artykuły w prasie buirżuazyjnej umiesz
czone, ubolewają nad tęjn, te „Polskę prze
strzegano przed lekkomyślnym krokiem, że 
sama sobie winna i t. d., że trzeba ją ratować, 
bo inaczej Niemcy znów powstaną silne i po
tężne, że bolszewizm, jak morze, się rozleje, 
że Anglja nie rozumie własnego interesu, nie 
idąc z należytą pomocą Polsce, choć wpraw
dzie spóźnioną i t. d. i t. d.“, alo ogólny ton, 
choć szczerze współczujący, jest taki jakiś lito
ściwy, że z niesmakiem odrzuca się gazety. 
Nie zwracalibyśmy na to uwagi, gdyby nie 
fakt, te los Francji jest również zależnym od 
zakończenia zatargu polsko - rosyjskiego, 
więc nas bawi to „współczucie" i te lekcje 
nam udzielane wtedy, gdy trzeba jaknajprę- 
dzej uderzyć w „czynów stal", jeżeli się chce 
wyjść z tego politycznie zaczarowanego koła.

Hieronim ko.
I Da. 5 sierpnia 1920 r.

Co słychać na górnym S 'ą sk ?
Pod wpływem klęski na Wannji i  Mazu- 

acli nastrój ludności w ostatnich czasach uległ 
) o ważnej zmianie na niekorzyść Polski- Lud- 
tość, czująca po polsku, poważnie sdę obawia 
i los ziem polskich. Kieruje nimi szczery pa- 
rjotyzm z jednej strony, a z drugiej obawa 
>rzed terorem niemieckim, który w ostatnich 
szasach pod wpływem różnych czynników 
nrzmógł się nadzwyczajni© na silach i energji. 
Oczywiście, że dużą rolę odgrywają pieniądze 
liemieokie, których rząd niemiecki nigdy me 
faluje (ostatnio przyznał kilkaset miljonów 
marek niemieckich) i bojówki, wzmocnione 
na duchu ostatniem zwycięstwem niemiec
ki em, sprowadzone z Warmji i Mazurów, do
świadczone i pod każdym względem wykwali
fikowane w teroiryzowaniu i germanizowaniu 
ludności polskiej. Gwałty mnożą się z dnia na 
dzień, słabsi na duchu zaprzestają swej dzia
łalności politycznej i oczekują na wyjaśnienie 
Bytuacji. Tymczasem Niemcy jednak swą kre
cią, podziemną robotę, prowadzą dalej i dalej. 
Bezczelność ich dochodzi do tego stopnia, że 
śmiało i otwarcie sprowadzają swych ludzi, 
niektórych nawet częściowo umundurowanych, 
osadzają w kopalniach, albo nawet w kosza
rach „Sicherheitsp,olizei“. Są to, jak ludność 
twierdzi, bojówki niemi,eclde. Nic też dziwne
go, że ludność polska Górnego Śląska posta
nowiła bronić frontu zachodniego, wezwać 
wszystkich Polaków do wzmożonej pracy i ob
rony przed germ an izmem. A że tworzenie po
dobnego frontu jest koniecznością, mówią o 
łem kłamliwe piśmidła niemieckie. Już kto 
jak kto ale Niemcy są jedynemi w rozsiewa
niu oszczerstw i wszelkiego rodzaju kłamli
wych wieści. Przyjrzyjmy się, ©o wygadują o 
ofensywie bolszewickiej, jak wszystkie pisma 
przepełnione są doniesieniami o katastrofal- 
nem położeniu Polski, o b ic ie m  bo w ciągu 
dni 8 zaięciu Warszawy i t- P- Górnoślązak,

cwMe-j oszukiwany, Jest ‘ • ’J
. , . j  • j a  *o j P a l i l i  9Z6TZal*st jedna anarchja, ze w zv,aŻYmv 
sie rozruchy bolszewickie. Je9Ll my na
te że w Pismach polskich nie spotkamy zad- 
n ^  kkmliwych wieści ty cz ą c ^  
to w całej pełni ujrzymy ohydę 
działalności na Górnym Śląsku. _

To jest tylko jedna strona tej oucu, a w

DO ORGANIZACJI PODMIEJSKICH PPS.
Towarzysze w Gródzisku, ŻyrardoTvrie, 

Pruszkowie, Skierniewicach. Błoniu, Socha
czewie, Piasecznie, Grójcu, Nowym Dwo
rze, Jeziornie i  Konstancinie — do pracy!

Towarzysze! Organizujcie biura wer
bunkowe Robotniczego Komitetu Obrony 
Warszawy i werbujcie ochotników dla obro
ny stolicy i Nic podległości

Zapisanych ochotników przysyłajcie 
parijami bądź ido Warszawy do Centralne
go Biura (Jerozolimska 56), bądź wprost 
do obozu ćwiczeń w Pruszkowie.

Robotniczy Komitet
Obrotny Warszawy.

DO ORGANIZACJI P. P. S. W MIASTACH 
ZAGeiO .T/CH NAJAZDEM BOLSZE

WICKIM.
Towarzysze!

0:gt.iiiiujcie i zakładajcie biuru v,jr- 
bt akowe robotnicze dla obrony swoich 
miast!

Po rady i wskazówki zwracajcie się do 
Centralnego Biura Komitetu Robotniczego 
Obrony Warszawy.

Pośpiech nakazany!
Do pracy! Za Niepodległość, Woiność 

i realizm!
Robotniczy Komitet
Obrony Warszawy.

SPPl .... Z DZIAŁALNOŚCI R. K.
0. W. Z DMA 10 SIERPNIA 1920 R.
W dniu dzisiejszym zapisało się do armji 

obrony Warszawy 180 ochotników, od maszero
wał© dziś do Pruszkowa 100.

W ciągu dnia urządzono po fabrykach 20
wieców.

Rob. Kom. Obrony Warszawy na posiedzi©* 
niu w dniu wczorajszym powziął następując® 
uchwały: >

1) Rob. Kom. obrony Warszawy polec®
prezydjum zwrócić 6ię do M. S. Wojsk., aby to 
ostatni© przydzieliło oficerów, względnie pod
oficerów do ćwiczeń wojskowych .po godzinach 
pracy w całym szeregu fabryk.

2) Wydziałowi opieki poleca się zorgani
zowani© w j&knajkrótszym czasie kuchni he» 
płatnej dla żołnierzy.

Chwilowo prezydjum R. K. O. W. wydaje 
żołnierzom i ochotnikom bezpłatne karty na o- 
biady do gospód na ulicy Bagatela 12a i Chłod
na 34

Wydział Robotniczego Biura Opieki nad 
żołnierzem i Ochotnikiem, oraz ich rodzinami 
przy Robotniczym Komitecie Obrony Warsza
wy wzywa klasowe Związki Zawodowe (robot 
nicze i urzędnicze), kooperatywy robotnicze, 
oraz mężów zaufania i delegatów ze wszyst
kich fabryk prywatnyek, uwojsko-uńonych * 
zrarsztalów na zebranie w sprawie opieki nad 
żołnierzem i jego rodziną. Zebranie odbędzi® 
się dziś, w środę, o godz. 7-ej wieez., w lokalu 
Rob. Kom. Obr. Warszawy, Aleje Jerozolim
skie 56, I-e piętro, w pokoju Nr. 4. Delegaci 
zechcą się zaopatrzyć w mandaty ha piśmie.

Wydział Robotniczego Biura Opieki nad 
Żołnierzom i Ochotnikiem oraz ich rodzinami 
przy Robotniczym Komitecie Obrony Wanszar 
wy irzytoa instytucje społeczne i ©s©by prywat
ne do składania ofiar na cele, związane z dzia
łalnością Biura wT administracji „Robotnika" do 
dyspozycji Wydziału Opieki.

Na Komitet robotniczy obrony Warszawy przoa 
Zw. Za w. rob. browarnych składają xobotnicy z na
stępujących browarów: „Salwa" ink. 600, Hsber- 
busz ink. 431, Jung mk. 617, Korona mk. 1504, 
Macbilejd 1904, Rejch Synowi© 3925. — Razem 
8781,

•*—i ł i i  • if* i ~  * ^ * i — *n* 'i * **1 ****

przecież i inne. Jedną rzecz charedteiystycz- 
ną należy podnieść. W powiatach i gminach, 
gdzi© agitacja niemiecka zawiodła, gdzie ży
wioł polski bezwzględnie przeważa — tam 
Niemcy terorem swą ideę państwowości pra
gną przepro wadzić. Cało szczęście, że ludność 
polska czuwa i dostateczni© zna sposoby walki 
niemieckiej. Zło wypływa stąd, i© reorganiza
cję „Sichejrhoitspolizei" odkłada się z dnia na 
dzień. Oby tylko tak została przeprowadzona* 
jak ludność śląska tego sobi© życzy! I;

Pierwotnie fcomisja koalicyjna przyrzekła 
ludności polskiej, że w skład „Sioheirheitspoli- 
zei“ wchodzić będzie 50% Polali ów, obecnie, 
jak donoszą gazety niemieckie, a co potwier
dza się ze sfer miarodajnych, że ni© przyzna
nie się do narodowości, lecz jedyni© pełna 
znajomość i władanie językiem polskim i nie
mieckim, będzie rozstrzygającym czynnikiem 
przy przyjęciu. Dochodzą słuchy, że komisja 
zgodziła się podobno na to, aby oficerowi©, u- 
rodzeni poza Górnym Śląskiem, pozostali na
dal w policji. Koniec końcem przy tych kombi
nacjach elament polski będzie stanowił w po
licji zaledwie 20%. Czy taki skład zapobiegnie
gwałtom i terorowi?

Nieraz zwracaliśmy uwagę na to, że dzia
łalność agitacyjna niemiecka stoi bardzo wy
soko. Oto przykład: Od niedawna na Śląsku 
poczęło wychodzić polski© pasm© „Koeynder". 
Aby się przeciwstawić, zmniejszyć wpływy P1- 
sma polskiego, Niemcy momentalnie poczęli 
wydawać w Głogówku „Pierona", który hu
morystycznie zwalcza ideę polską. Pismo re
dagowane jest w języku niemieckim, niektóre 
tylko artykuliki w polskim. Staranne ilustra
cje i taniość tego brukowego pisemka_(25 fen. 
egzemplarz) wpływają, że rozchodzi się w po
ważnej i-lości. Daje się odczuć na ^ląsku brak 
tygodnika ilustrowanego, redagowanego w 
przystępny sposób dla szerokich mas ludności- 
Materjału do ilustracji byłaby dosyć,choćby z 
samego powstania górnośląskiego, z życia jeń
ców francuskich w obozach niemieckich i t. p.

Począwszy od dnia 24 b. m, pocznie wy
chodzić w Katowicach „Airbeiterwacht", organ 
P. P. S. Życzyć należy nowej placówce robot- 
n i czci ]v wo\' orna i szczęścia w pracy.

-— B ib ,—-’

Chlaśnięcia.
Pożegnanie „Child Harolda".

...Bywaj mi zdrowy, mój śnie jarzący. 
Kraju, gdzie ból tylko, bieda- 
Żegnaj mi, Polsko, bo się, ach, więcej 
Wycisnąć z ciebie już nie da!

Zwiewam sleepingiem... może do Pizy, 
Albo na Rm erę milą...
Zwiewam, bo nie chcę, by w me Walizy 
Bolszewik sprośne tkał ryło!..,

Trochę na mięsie, trochę na mące, 
Pokaźny zbiłem majątek- 
Więc, choć mi płyną z ócz łzy gorące. 
Zwiewam od drogich pamiątek!^

...Niech na mnie z prasy huczą bałwany!.. 
Mało się o to kłopocę...
Bywaj mi zdrowy, kraju kochany!.„
Już w mglistej nikniesz pomroce...

Wacław Wolski.

Wobec pogłosek, które pojawiły się w 
prasie, Wydział Prasowy M. S. Z. komuni
kuje, że do tej chwili żadna odpowiedź 
z Moskwy na rad jo nasze z dnia 5 b. m. nie 
nadeszła do Warsaawy. Natomiast w dniu 
wczorajszym do forpocztów naszych na 
froncie zbliżyli się parlamentarze bolsze
wiccy z zapytaniem, dlaczego dotąd nie wy
syłamy delegatów do 'rokowań o zawiesze
nie broni i pokój, zaznaczając, że wobec 
rozlicznych nieporozumień, należałoby nie
porozumienia te, spowodowane radjotele- 
graficznym sposobem wysyłania not, wyja
śnić. • . j*;>.

Wobec tego, mimo braku oficjalnej od
powiedzi rządu sowietów, Rząd Polski po
stanowił, celem wyjaśnienia nieporozumień 
radiotelegraficznych i omówienia daty i  
miejsca spotkania pełnomocników, wysłać 
delegację, złożoną z pana Dyrektora Depar
tamentu Politycznego M. S. Z., Okęckiego i 
m ajora Stamirowskiego. Delegacja ta dziś 
wieczorem wyjechała, celem przejścia 
frontu na szosie Siedlce—Brześć litewski. 
(P. A. T. ■ 4 '  i : i .

Powyższy urzędowy komunikat uzupeł
niamy następująoemi infęrmacjami:

Dnia 9 b. m. przed czołowe pozycje pol
skie na linji Siedlce—Brześć nadjechały 
dwa automobile z parlamentarzami rosyj
skimi, którzy zakomunikowali odnośnemu 
dowódcy odcinka wojsk polskich, że pizy- 
byli dla spotkania delegacji pokojowej pol
skiej. Dowódca odcinka zawiadomił o tern 
władze; wczoraj około godz. 7 i pół zrana 
wiadomość ta przyszła do Warszawy f zo
stała zakomunikowana prezydentowi mini
strów, Witosowi. Niezwłocznie odbyła się 
narada u Naczelnika Państwa, na której, 
prócz prez. Witosa, obecni byli wiceprezy
dent, tow. Daszyński i przedstawiciel szta
bu generalnego. ' f I : i* ;

Na godz. 10 przed południem zwołana 
zestala Rada Ministrów; po czterogodzin
nych naradach, uchwalono wysłać do Mię
dzyrzecza dyr. dep. poL M. S. Z„ p. Okęo- 
kiego i majora Stamirowskiego, celem wy
jaśnienia nieporozumień radiotelegraficz
nych i  ustalenia daty i miejsca spotkania 
się z parlamentarzami rosyjskimi Oprócz 
tego, polecano ściślejszemu Komitetowi Mi
nistrów opracowanie warunków rozejmu i 
preliminarza pokojowego, jakoteż ustalenie 
składu polskiej delegacji pokojowej.

Wyznaczono na godz. 7-ą wlecz- posie
dzenie Rady Ministrów, zostało odwołane, 
gdyż t. zw. „mały gabinet", złożony z Wito
sa, Daszyńskiego, Sapiehy, Skulskiego i 
Grabskiego, dopiero o godz. 10-ej ukończył 
prace. Ustalono, że w skład delegacji wejść 
mają przedstawiciele czterech największych 
stronnictw sejmowych, 2 przedstawiciele 
wojskowości, urzędnik Min. Spraw Zagr. i 
przewodniczący, urzędnik, wyznaczony 
przez Rząd. Zarówno skład delegacji, jak 
materjały, opracowane przez „mały gabi
net", omawiane będą na Radzie Ministrów 
i ostatecznie ustalone przez R. 0 . P.

Na posiedzeniu „małego gabinetu" u- 
chwalono również wysłać do Cziczerina no
tę. zawiadamiającą Rząd Sowietów o goto
wości Rządu Polskiego do wysłania dele
gacji pokojowej. Nota została wysłana wcae 
raj wieczorem-

K o m ed ja  nieporozumień Irwa •dalej. Ko
misarze bolszewiccy sądzą, że uda im się nadal 
o k ła m y w a ć  całą Europę i coraz to nowe fi

a„.nkvmacu koalicyjnej i polskiej. W
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cji — sądom doraźnym z wymiarem kary od 4-ch i
lat ciężkiego więzienia do kary śmierci włącznie.

g) prawo zawieszenia organów samorząd owych 
z jednocz esnem przekazaniem ich funkcji cywil
nym urzędom państwowym lub mianowanym spe
cjalnie w tym celu komisarzom rządowym.

h) prawo komunikowania wojewodom, a w 
przypadkach nagłych wprost starostom hasła ewa
kuacji wstępnej lub ostatecznej, wydanej przez Na
czelne Dowództwo (Dowództwo frontu armji), 
względnie ministra spraw wojskowych (D. O. G.),

Art. 4. Uprawnienie, przewidziane w punktach
a), c), d), e), f), g), h) aid. 3 wykonywa gubernator 
wojskowy przez władze cywilne za pośrednictwem 
przydzielonego mu komisarza cywilnego i jego po
mocników. —

Uprawnienia, przewidziane w punkcie b) wy
konywa bądź za pośrednictwem władz cywilnych, 
bądź wojskowych.

Za zniszczone lub uszkodzone na mocy punktu
b) art. 3 mienie, należące do osób prywatnych, wy
płaca się wynagrodzenie w -wysokości ustalonej 
przez biegłych i zatwierdzonej przez gubernatora 
wojskowego.

O zarządzeniach powyższych gubernator woj

skowy składa szczegółowy raport Naczelnemu Do
wód z.>v u i ministrowi spraw wojskowych.

Art. 5. W razie ewakuacji władz cywilnych > 
poszczególnych części lub całego terytorjum podle
głego władzy gubernatora wojskowego, wszystkie 
uprawnienia tych władz przechodzą na gubernato
ra, który wykonywa je bądź przez podlegle organa 
wojskowe, bądź przez władze samorządowe i orga
nizacje społeczne.

A rt 6. Przeciw rozporządzeniom gubernatora 
wojskowego przysługuje prawo zażalenia do Bady 
ministrów.

Zażalenie nie wstrzymuje wykonania rozporzą
dzenia.

Art. 7. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży
cie z dniem ogłoszenia i obowiązuje na obszarze 
podległym władzy gubernatora wojskowego.

Art. 8. Rozporządzenie niniejsze traci moc obo- 
wiązującą z chwilą odwołania go przez Radę Obro
ny Państwa.

Naczelnik Państwa. Przewodniczący Rady O. P.
(—) J. Piłsudski.

Pnerydent ministrów
( - )  Wito*.-

Poflska-Rosja-En&enta.

ciągu kilku dni wogóle nie chcą przyjmować 
not polskich, wreszcie przyjmują je drogą na 
Sztokholm. Odpowiedź przysyłają nie do War
szawy a do Londynu. Din upozorowania swych 
niecnych sztuczek wysyłają błazeńskich parla
mentarzy, którzy, wiedząc zgóry, że nikogo nie 
zastaną, dziwią się, gdy niema polskich dele
gatów. Znowu dzień, dwa zwłoki—

Tymczasem dowództwo czerwonej armji 
ściąga pod Warszawę nowe pułki i dywizje, a 
Cziczerin, ufając widocznie zapewnieniom Tu- 
haczewskiego, że Warszawa będzie zdobyta, 
zwleka z rokowaniami.

Nadzieje p. Tuhaczewskiego i Czicaerina 
zawiodą ich jednak srodze. Polska gotowa jest 
w każdej chwili na zawarcie honorowego po- 

, koju, ale nie zgodzi się nigdy na upokarzające 
! warunki pod groźbą marszu na Warszawę.

**>*
* Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 9

sierpnia b. r. przyjęła projekt rozporządzenia 
Rady Obrony Państwa w przedmiocie zobowią
zań pracodawców wobec robotników’ i pracow
ników, pełniących służbę czynną ochotniczą w 
wojsku polskiem, oraz ich rodzin, następnie 
projekt rozporządzenia w przedmiocie utraty 
obywatelstwa Państwa Polskiego wskutek 
aiespelnienia obowiązku służby -wojskowej, 
projekt rozporządzenia w przedmiocie ustano
wienia „Krzyża Walecznych", a nadto przyjęto 
statuty „Rady Obrony Stolicy" i załatwiono

* szereg spraw bieżących. (P. A. T.)
***

Sowiety w obsadzonych przez bolszewików 
miejscowościach.

Iskrówka z Moskwy pod datą 6-go sierpnia 
donosi: „Tymczasowe sowiety, utworzone w 

■ zajętych miejscowościach Polski i Galicji roz
poczęły swą działalność. Właściciele ziemscy, 
kupcy, fabrykanci, bankierzy i wszystlue inne

* zawody, żyjące z wyzysku pracy ludzkiej, zo
stali wywłaszczeni. Tale samo odebrano jed-

i nostkom prawo własności do ziemi, siły wod-
i nej i kopalń i oddano je narodowi. Własność

włościan nie została przez to dotknięta. Gali- 
, cyjski komitet rewolucyjny ogłosił zupełną (1)

niepodległość Galicji Wschodniej i zwrócił się 
do Galicji Zachodniej (11) z propozycją nawią
zania z nią stosunków. Komitet ten składa się 
z Włodzimierza Katońskego (przewodniczący), 
Michała Barana, Jana Nemolowskiego (?) i 
Kazimierza Li twin owakiego".

Pospieszyli się sowieeiarze moskiewscy z 
uszczęśliwieniem podbitej ludności. W kilka 
godzin zaprowadzili socjalizm i oddali wszystko 
„narodowi"! A oprócz tego zdążyli się zwrócić 
do Galicji Zachodniej (do kogo?) z propozycją 
nawiązania stosunków! Szkoda, że iskrówka 
nie mówi, jaką otrzymali odpowiedź.

i i i  l i i f i s n i i i c i
Niezawiśli socjaliści Niemiec na kongresie 

III-ej Międzynarodówki. Delegat niezawisłych 
Crispien donosi pismu „Freiheit" co następu
je: „Delegacja niezawisłych przybyła do Pe- 
trogradu 18 Lipca". 19-go odbyło się uroczyste 
otwarcie Ii-go kongresu III-ej Międzynarodów
ki w pałacu Taurydzkim (gdzie obradowała 
Duma). Pochód delegatów z muzyką i sztanda
rami w towarzystwie demonstracji robotników 
i dzieci. Lenin mówił o sytuacji międzynaro
dowej i zadaniach III-ej Międzynarodówki. 20 
lipca kongres w całości przeniósł się specjal
nym pociągiem do Moskwy. 23-go odbyło się 
drugie posiedzenie na Kremlu. Ziuowjew refe
rował w języku niemieckim o konieczności i 
zadaniach partji komunistycznej. Partja poli
tyczna jest konieczną przed zdobyciem władzy 
politycznej, a także konieczna, i to w większej 
jeszcze mierze, w kresie dyktatury proletar
iatu. Nowoczesnym podziałem ruchu robotni
czego jest podział na partje, związki zawodo
we, rady. Związki i rady muszą być opanowa
ne i kierowane przez partję. Mowa Zinowjewa 
'była odrzuceniem syndykclizmu i kierunku 
niemieckiej robotniczej partji komunistycznej 
(odłam komunistów, który wystąpił z komuni
stycznej partji).

21-go delegacja niezawisłych wzięła udział 
■w posiedzeniu Komitetu Wykonawczego III-ej 
Międzynarodówki. Crispien dał zarys działal
ności niezawisłych i mówił o poleceniach o- 
trzymanych od partji. Delegacja przyjechała w 
zamiarze wszczęcia rokowań w sprawie połą
czenia niezawisłych z IIT-cią Międzynarodów
ką. Członkowie Kom it. Wykon, przedłożyli de
legatowi szereg zapytań i uchwlił dopuścić 
ich, jak też delegatów partji francuskiej z gło
sem doradczym na kongres. Rokowania Komi
tetu Wykom, z delegatami niezawisłych mają 
być prowadzone w dalszym ciągu w mirrę jak 
prace kongresu na to pozwolą".

lipsiiig? sirsi
Z Częstochowy piszą nam o następującej 

sprawie.
Żył sobie w Częstochowie stary 57-letni 

grajek M. Rapoport, skromny pracownik, nie
poszlakowanej reputacji, ojciec 7-;ga dzieci. 
Wypadło mu zagrać do tańca na jakiemś we
selu. a że przepisy miejscowe nakazywały pro

dukcje muzyczne kończyć o godz. 10-ej wiem.,
państwo młodzi prosili grajka, aby udał się 
do komisarza policji, wyjednał przedłużenie 
terminu i przy tej okazji złożył na cel dobro
czynny 20 mli. Komisarz na przedłużenie zaba- 

j wy się nie zgodził, oo zaś do ofiary, to zakwa- 
I lifikował ją, jako łapówkę, kazał sporządzić 
j protokół i sprawę przesłał prokuratorowi. Od- 
j był się sąd, który skazał grajka na 4 (cztery) 

lata ciężkiego więzienia!
Nie wiemy, czem się powodował sąd, ale 

niedorzeczność oskarżenia bije przecież w o- 
czyl Rozumiemy, że należy stosować kary naj
wyższe na przekupujących, ale któż dziś prze
kupuje dwudziestoma markami, i tocgo — pa
na komisarza policji!

W ferowaniu wyroków za chęć przekupie
nia sądy powinny być surowe, ale i ostrożne: 
często zdarzyć się może, że kara więzienia rze
komego winowajcy okaże się drabiną dla kar- 
jery służbowej urzędnika, który innej drogi 
dla odznaczenia się nie miał.

Grajek siedzi już dwa miesiące w więzie
niu, obecnie więźnia przeniesiono. Sąd Naj
wyższy, do którego przeszła sprawa, zapewne 
przez czas dłuższy będzie nieczynny. Tymcza
sem rodzina grajka, złożona z żony i sześciorga 
nieletnich'dzieci, pozbawiona jest żywiciela.

o* w w i w w i w  a——

Żagwie gór.
(Z Konr. Ferd. Meyera).

Jakież tętnienie w sercu-m czuł,
Choć rzeźko wędrowałem w dół, —
Gdy, odwrócony, śnieżne te 
Ujrzałem góry w sinej mgle —

Jaśnienie wielkie, ciche!

Jak wśród rozboju, śpiesznie-m żył,
Wdychając ulic miejskich pył 
I rynków ziew. Widziałem bój.
Co mówisz na to, blasku mój —

Jaśnienie wielkie, ciche!

Nie pysznią się ojczyzną swą,
A calem sercem kocham ją!
Toż każdy wiersz mój, c-ały byt 
Przepala ten iagiewny świt —

Jaśnienie wielkie, ciche!

Cóż mogę ja ojczyźnie dać,
Nim pójdę stąd, by w ziemi spać?
Co przetrwa mej mogiły cieśń?
3yĆ może — słowo, może — pieśń:

Jaśnienie małe, ciche!
Przełożył: Alfred Tom.

im -T Pr»r~n nr - v - ■*

I pils utaili
stu Oolpgił

Rozporzątkenio Sady Obrony Państwa.
Onegdajszy „Monitor" zamieszcza następujące 

rozporządzenie z dnia S sierpnia 1920 r, w przed
miocie ustanowienia sianu oblężenia:

Art. 1. Na obszarach, uznanych przez ministra 
spraw wojskowych za zagrożone pod względem 
wojennym oraz z chwilą przekazania na nich gu
bernatorowi wojennemu władzy wykonawczej w za
kresie przewidzianymi w art. 1 rozporządzenia Ra
dy Obrony Państwa z dnia 20 lipca 1920 r. (Dz. 
li sta w R. p. Nr. 64, poz. 427) oraz wydawanych 
na podstawie powyższego rozporządzenia rozporzą
dzeń ministra spraw wojskowych i ministra spraw 
wewnętrznych, ustanawia się stan oblężenia.

Art. 2. Na czas trwania władzy gubernatora 
wojskowego zostają mu podporządkowane wszyst- 
ike miejscowe władze wojskowe oraz cywilne za
równo państwowe, jak i samorządowe.

Art. 8. Oprócz posiadanych aa podstawie do
tychczas obowiązujących przepisów prawnych u- 
prawinień, gubernatorowi wojskowemu przysługują 
następujące wyjątkowe pełnomocnictwa:

a) prawo zarządzania, wysiedlania bądź całej 
ludności z miejscowości, z których usunięcie to 
uzna za wskazane ze względów na cele obrony, 
bądź poszczególnych jednostek, których pozostanie 
na miejscu uzna za niepożądane.

b) prawo niszczenia i usuwania wszystkiego, co 
mogłoby utrudniać operacje wojsk, lub ułatwiać za
danie nieprzyjacielowi.

»c) prawo wydawania zarządzeń, mających na 
względzie kontrolę działalności stowarzyszeń i zgro
madzeń, oraz prawo zawieszania poszczególnych 
stowarzyszeń za działalność, przeszkadzającą po
średnio lub bezpośrednio działaniom wojskowym.

d) prawo kontrolowania, zamykania, sekwestru 
i objęcia w zarząd tych przedsiębiorstw handlo
wych i przemysłowych, któTych działalność pośred
nio lub bezpośrednio może mieć znaczenie dla ce
lów obrony, bądź też może być dla nich szkodliwą.

e) prawo wydawania pod sankcję karną do je
dnego roku więzienia lub pól miljona marek grzyw
ny. bądź też obu kar łącznie postanowień w zakre
sie: 1) zaopatrywania armji, jako też .prowadzenia 
robót obronnych, 2) zaopatrywania ludności w ko
nieczno środki żywności,

f) prawo przekazywania poszczególnych kate- 
gorji. przestępstw, jako też przekazywania sądzenia 
pogwałceń postanowień, przewidzianych w p. e)

j art. 3 niniejszego rozporządzenia, oraz pogwałceń 
I przepisów, dotyczących posiadania broni i amuini-

M r a j a  w  B j t k
Lyon, 9 sierpnia.

I (P. A. T.). (Radjo). Komunikat z Hythe z 
I niedzieli po południu. Premjerowie francuski 

i angielski konferowali do godz. 7-ej min. 30 o 
następstwach odmowy sowietów zawarcia 10- 
dniowego rozejmu z Polską, o której to odmo
wie dowiedzieli się z moskiewskiego radjote- 
legramu. Przyszli oni do przekonania, że rząd 
bolszewicki chce wygrać na czasie, ażeby zająć 
Warszawę i ustalić tam polski rząd komuni
styczny. Żastanawiali się nad środkami, któ
rych trzeba będzie użyć w danej sytuacji i po
lecili ekspertom wojskowym przedstawić spra
wozdania. Z tego, że admirał Beatty brał udział 
w tych obradach z marszałkiem Fochem i mar
szałkiem Wilsonem, wnioskują, że akcja an
gielska przewiduje blokadę Rosji. Odjazd Mil- 
łeranda jest odłożony do poniedziałku do godz. 
2-ej. Sprawozdanie, które Lloyd George miał 
przedłożyć Izbie gmin, zostało odłożone do 
wtorku. Nieprzejednane stanowisko sowietów 
zbliżyło Lloyda Georga do poglądów Francu
zów, że niezbędnem jest przedsięwzięcie środ
ków przymusowych wobec rządu moskiewskie
go, których przedtem Anglja staro la się unik
nąć, a które są niezbędne, ażeby zabezpieczyć 
byt Polski i utrzymać bezpieczeństwo Europy.

Lyon, 9 sierpnia.
(P. A. T.). (Radjo). Prezydent ministrów 

Milleraad powrócił do Paryża w poniedziałek 
wieczorem.

Lyon, 9 sierpnia.
(P. A. T-). (Radjo). Prasa angielska do

wiaduje się, te konferencja, która się zbierze 
rano w poniedziałek w Hythe, wysłucha spra
wozdawców wojskowych i marynarki wobec 
postanowienia konferencji przedsięwzięcia 
niezbędnych środków, ażeby unicestwić usiło
wania Rosji najazdu na Polskę. Marszałek 
Foch, marszałek Wilson i admirał Beatty dy
skutowali do późnej nocy nad różnemi środka
mi, prócz blokady, które mają być przyjęte.

Koen/gsicusterhauscn, 9 sierpnia.
(P. A. T.) (Radjo). — Jak donosi „Action 

Franchise", Francja uczyniła na konferencji w 
Hythe pozytywny wniosek o użycie wojsk oku
pacyjnych z Górnego Śląska na froncie pol
skim. Anglja wyraziła zdanie, że Niemcy .prze
ciw temu zaprotestują; posiłki mają być wy
słane do Rumunji, a stamtąd ruszyć naprzód 
pod komendą francuską. Posiłki te mogą być 
zaczerpnięte z angielskich wojsk okupacyj
nych, znajdujących się obecnie w Turcji. We
dle depeszy iskrowej z Hythe — miała po
wstać między Lloydem Georgem a Milleran- 
dem różnica zdań, na tle sprawy użycia wojsk 
okupacyjnych z Górnego Śląska i roli, jaką ma 
odegrać Rumunja.

Horsoa, 9 sierpnia.
• (P. A. T.). (Radjo). Dzisiaj od rana podję

to na nowo posiedzenie konferencji w Hythe, 
po otrzymaniu sprawozdania z posadzenia, 
które marszałek Foch odbył w nocy z sir Hen
ris W ilsonem i admirałem Beatty i które trwa
ło do r a n a .  Po południu wydano tylko krótki 
komunikat, donoszący, żq konferencja jeszcze 
się nie skończyła, lecz, że premjer francuski 
trwa przy zamiarze odjazdu do Francji o godz.
3 min. 30 po południu. Lloyd George również 
zamierza wyjechać, ażeby wziąć udział w po
siedzeniu gabinetu, naznaczouem ua godz. 6-tą. 
Nłeurzędowo mówiono następnie, że Milletrand 
odłożył swój,odjazd na późniejszą godzinę i że 
nadeszły nowe ważne wiadomości od rządu so
wietów. „Central News" twierdzi, że eksperci 
wojskowi i dla spraw morskich osiągnęli zu
pełną jednomyślność co do kroków, jakie 
przedsięwziąć należy eelera powstrzymania 
dalszego pochodu bolszewików i że w sprawie 
tej najważniejsza rola przypadnie flocie angiel
skiej. Z innych źródeł donoszą, że Lenin i to
warzysze jego są zupełnie opanowani przez 
dowódców czerwonej armji przeważnie byłych

oficerów caTskieh, którzy chcą osiągnąć jedyny, 
swój cel, to jest zdobyć Warszawę.

Poldhu, 10 sierpnia, j
(P. A. T.) (Radjo). Z Londynu donoszą! 

W ciągu konferencji w Hythe, premjerowie: 
angielski i francuski Otrzymali kilka depesz a 
Mcskwy, z których wynika, że 'bolszewicy chcą 
się układać z Polską bezpośrednio. Cziczerin 
mówi dalej, że bolszewicy zaprzestaną walczyć, 
skoro pertraktacje z Polską zostaną zadowala
jąco zakończone. Również zapowiada, że defi
nitywnie zan achają ataków na Polskę, skoro 
Francja zaprzestanie wspierać akcie nrzeciw- 
bolazewidką na Krymie.

Bota IiW m Ba Mi  n t t i t f l
Gdańsk, 10 sierpnia.

(P. A. T.). Tutejsze dzienniki niemieckie 
donoszą z Londynu: Rosyjski rząd sowiecki 
wysłał w sobotę z Moskwy notę, podpisaną 
przez Cziczerina, do rządu polskiego. W nocie 
tej sowiety wzywają rząd polski, aby 8 sierp
nia o*godz. 8 wieczorem delegaci polscy zjawi
li się na drodze między 'Międzyrzecem a Brze
ściem Litewskim. Rząd rosyjski oświadcza g> 
towość rozpoczęcia w dniu 11 b. m. rokowań, 
podczas których ustalouoby równie* warunki 
pokojowe.

smissj s m  Zygmunt,
Ly°n, 10 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjo). Depesza „Matima" z 
Waszyngtonu donosi, że rząd amerykański 
przedstawił Anglji i Francji stanowisko Sta
nów Zjednoczonych w kwestji Polski, jako teł 
plan akcji w celu zażegnania kryzysu.

Prasa o iua  o sgrawaib psiskitłi
Lyon, 10 sierpnia.

(P. A. T.) (Radjo). We środę ma się odbyć
w Mińsku p erwszo spotkanie przedstawicieli 
Polski i Rosji, upoważnionych do rokowań w 
sprawie zawieszenia broni. Jeżeli jest to praw
dą, to delegaci bolszewiccy ofiarują Polsce wa
runki, które zagwarantują jej całość terytorjal- 

j ną i polityczną niezależność. W tych warun
kach — pisze „Petit Parisłen" —■ miałoby być 
stanowisko koalicji zmodyfikowane, w prze
ciwnym jednak wypadku powzięłaby koalicja 
przeciwko sowietom nieodzowne środki bezpie
czeństwa. Efektywna blokada Rosji będzie 
przeprowadzona przez flotę angielską, przy 
przy współudziale torpedowców francuskich, W 
szczegó lności na morzu Bałtyckiein. Państwa, 
sąsiadujące z Rosją (Szwecja, Norwegja i Da- 
nja), otrzymają pole'enie niewysyłania do Ro
sji żadnych towarów; natomiast otrzymają 
wskazówki, aby zwalczać światowe niebezpie
czeństwo bołszewizmu. Ewentualnie koalicja 
zawezwie Niemcy do przeprowadzania izolacji 

jj lądowej Rosji. Inny środek będzie polegał na 
zorganizowaniu frontu defensywnego przeciw
ko Rosji sowieckiej, w łączności z państwami 
dawnej Rosji. Annja generała Wrangla, która 
dotychczas była wspomagana przez Francję, o- - 
trzyma pomoc 1 ze strony Anglji. W każdym 
razie Polska otrzyma od rządów koalicji pomoc 
materjalną i moralną dla utrzymania swej nie
zależności i kontynuowania swych wysiłków, 
a gdyby korytarz gdański był przecięty, to wte- 
dy wysyłka materjałów będzie się odbywała 
przez Czecho-Slowację. Gdyby sowiety trwały 
na swojem prowokacyjnem stanowisku, wtedy 
Kamieniew i Krasin będą musieli opuścić Loo- 
dyn w ciągu tygodnia.

P n iiit t e l id i .
Paryż, 10 sierpnia.

(P. A. T.) (Radjo). Rządy ententy wręczy
ły rządowi niemieckiemu notę, protestującą 
przeciwko. rewizjom, dokonywanym w pocią
gach Ententy, przeznaczonych do Górnego 
Śląska, zaznaczając, że postępowanie taki* 
sprzeciwia się umowom i wyrażając życzen ł© 
aby takie ekscesy więcej się nie powtarzały.

I
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B e p m t a t y  za* m a |  i  c z e r w i e c
^ d a w a n e  będą przez Miejską Komisję Kwalifikacyjną do Spraw Dodatkowej Apro
wizacji Robotniczej jeszcze tylko

ł ©  d o i ©  1 2  E s .  m *

Opóźnienia po tym  terminie uwzględniane nie będą.

Telegramy.
i i i lilii

tu.

W arszawa, 10 sierpnia.
Komunikat Sztabu generalnego W. iJ. z d.

10 sierpnia 1920 roku.
Waliki o Ciechanów trw ają w dalszym cią

gu Garnizon Mławy pomyślnie odpiera ataki 
nieprzyjacielskie.
1 Między Narwią a  Bugiem wywiązała się 
zacięta vcaika, w której przeciwnik poniósł bar
dzo ciężkie straty i  n ie  zdołał złamać naszego 
frontu.

Na wschód od W ęgrowa również walki, 
r  Na wschód i południe od Siedlec trw a w 
dalszym ciągu planowe przegrupowanie na
szych oddziałów bez nacisku ze strony nieprzy
jacielu

Na wschód od Sokala, w rejonie Gororho- 
Wa oddziały I  Dy w. Piech. Leg., w śmiałym 
Wypadzie rozbiły 72 bryg. piech. sowieckiej 
pod Świntuchami, zdobywając 8 dział i  biorąc 
kilkuset jeńców.

Między Seretem  a  Strypą lokalne walki 
naszych i  ukraińskich wojsk z dobrym rezulta
tem.

Naczelne Dowództwo Wojsk polsfc'ch.

m s i i i i i
Gdańsk, 10 sierpnia.

(P. A. T.). Począwszy od dnia dzisiejszego, 
nie będą puszczane na terytorjum  wolnego 
•miasta Gdańska osoby, jadące z Polski, n ie  po
siadające dowodów, wykazujących potrzebę 
Podróży do Gdańska. Zarządzenie to spowodo
w ane zostało zupełnym brakiem  pomieszczeń 
iw G dańsku oraz trudnościam i aprowizacyjne- 
mi, z jakiem i walczy Gdańsk. Zarządzeniu te- 
ttiu nie podlegają emigranci, zaopatrzeni we 
Wszelkie potrzebne dokumenty 1 wizy.

D ie iR  i IsieIk J M  totisllslfiaf.
Nauen, 9 sierpnia.

(P. A. T.). (Ra-djo)'. „Vorwarbs" ogłasza o- 
dezwę, która pow iada między innem i: Z dnia 
n a  dzień szerzą się pogl sld, że wojska koali
cyjne ściągnięto nad Ren i tam nagromadzono 
m aterjał wojenny, który niew ątpliw ie przezna
czony jost d la  poparcia Polski w  jej wojnie 
przeciw czerwonej rosyjskiej armji. T ransp  r- 
tując w ojska i m atecjał przez Nierucy, koalicja 
lam ie neutralność Niemiec. Niemiecka prasa 
robotnicza musi przeciwdziałać temu wszelkie- 
m i środkami. Robotnicy niemieccy muszą od
mówić wszelkiej pomocy przy próbach koalicji 
przew iezienia przez Niemcy wojska, m aterjału 
wojennego d amunicji. Kolejarze î  robotnicy 
transportow i, którzy zrozumieli niebezpieczeń
stwo, mogą być pewni poparcia całej klasy ro
botniczej. Przekonani jesteśmy, że francuscy i 
angielscy robotnicy również są świadomi 
swych międzynarodowych obowiązków i   ̂ że 
Wprowadzą je  w  czyn. Odezwa podpisana jest 
przez ogólny niemiecki związek robotników za
wodowych, niem iecką partię  socjalno - demo
kratyczną, partję  niezawisłych socjal - demo
kratów  i niem iecką Partję  komunistyczną.

ZZSlMtMIi! T O  l i t E i t t ł i t i .
Nauen, 10 rierpnla.

(P. A. T.) (Radjo) P rasa niem iecka ener
giczni© protestuj® .przeciwko insynuacjom, gło
szącym o istnieniu tajnego układu między 
Niemcami a  bolszewikami.

t e i j  i i i  t n t S i l i i s  r a M i t S i
Bytom, 10 sierpnia.

(P . A. T.) Niemiecki m inister spraw  we- 
Svfcftrauyh polecił tutejszym urzędom zgłaszać 
wszystkie wakujące posady urzędnicza do Wy
działu Opieki Społecznej w Berlinie. Posady te 
ibędą obsadzane przez urzędników niemieckich, 
|>ochodzącyc>h z terenów  oddanych Polsce. 
Przeciwko tem u bezpraw iu pisma polskie pod
noszą protest i apelują do komisji koalicyjnej, 
by się tą  spraw ą zajęła. Na Górnym Śląsku 
dcść jest bowiem urzędników miejscowych, któ
rych należy wziąć pod uwagę, a to  z w arun
kiem, że znają również język polski.

U tin a i MM M n .
Lyon, 9 sierpnia.

(p  a  T )  (Radio). W edług informacji z
Budapesztu, to jk o t W ęgier ^ k o ń ^ y łm ę  w ■». 
bo to o północy. Komunikacja powtowo. tele- 
grafcznn, telefoniczna i kolejowa wunowrona.

l n i \  b:s aB fttais.
Lyon, 9 sierpnia.

/p  A t v  (Radio). Perskie poselstwo o-
grosilo formalne zaprzeczenie Wia*- “wylM* 
Konstantynopola, jakoby szach parsiu.
Wal,

Konrgswusterhausen, 9 sierpnia. 
(P. A. T.). (Radjo)* Dzisiaj o godz. 11-ej 

■rano zastała przerw ana kom unikacja te legra
ficzna z W iedniem z powodu stra jku  pracowni
ków telegraficznych w Wiedniu.

Unu w&lswadi \M\i\m
Lublin, 9 sierpnia. 

(P. A. T.). W ojewoda lubelski wydał na
stępującą odezwę do mieszkańców m u.sta Lu
blina: Do broni wezwał rząd cały naród, we- 
wzwał do złączenia się całej ludności z arm ją 
naszą w jednym  wspólnym wysiłku. Godzina 
zbożnego czynu d la  każdego Polaka wybiła. 
W granice województwa lubelskiego w darł 
się wróg zgłodniały, wiedziony żądzą rozboju 
i  grabieży. Idą ku  nam  rabunek  i gwałt, idzie 
niew ola 1 hańba. Któż to ścierpi. Czyja dlou 
n ie  szuka broni? któż może znieść spokoju.e, 
jak  piędź za piędzią odbiera nam  i bezcześci 
ziem ię polską w oczach naszych. Któż nie chce 
bronić od rzezi i grabieży rodziny swojej i oj
cowizny? Lublin i  lubelskie bronić się chce 
l obroni się. Tu wrOg n ie zagrzeje miejsca. 
Wzywamy wszsyktich mężczyzn zdrowych fi
zycznie, w wieku od lat 16 do 60 do bezzwłocz
nego wstępow ania w szeregi pogotowia wo
jennego pod kom endę wojska. Kto do brom 
n ie  zdolny, pójdzie sypać okopy i szańce. Zwy
ciężymy, gdy m urem  staniem y. Ani chwili tra 
cić n ie  wolno. Zbrodnią jest trawić siły w 
zw iątpieniu i w trwodze, a trwonić dobro 
w łasne w panicznej ucieczce, szerząc n ie ład  i 
połoch, to bezrozum ne szaleństwo.^

Obywatele m iasta Lublina. Dziś jedno nas 
wiąże hasło, jedna myśl, jedno uczucie: n ie  
dam y siedzib naszych, wypędzimy dziką hordę
precz! _  , .

Lublin, 10 sierpn ia  1920 r . Podpisano:
W ojewoda lubelski S. Moskalewski.

f

gtliłi 03 6ŚT1J1 siliło.
Bytom, 8 sierpnia.

(P. A. T.). D nia 8 b. m. odbył się  w Byto
m iu zjazd polskich towarzystw sportowych w 
celu utworzenia związku okręgowego tych to
warzystw. Sport polski na Górnym Siąaku jest 
jeszcze bardzo młody, bo datuje się  dopiero od 
stycznia r. b., kiedy powstało pierwsze towarzy
stwo polskie sp  rtowe. Obecnie istnieje już 
120 towarzystw, najwięcej powstało ich w cza
sie od maja do końca lipca i nadal pow stają 
nowe grupy. Polskie towarzystwa sportowe od
ciągnęły bardzo dużo młodzieży z niemieckich 
towarzystw i w ton sposób stały się  bardzo 
ważnym czynnikiem w wychowaniu naród o- 
wsm młodzieży śląskiej. Związek polskiego 
sportu na Śląsku zaczął wydawać od 1 kw ietnia 
swój w łasny tygodnik p. t. „Sportowiec1'. Do 
wzmocnienia polskiego sportu na  Górnym Ślą
sku przyczyniły się  w ielce lwowskie kluby 
sportowe Pogoń i Czarni, k tóre  wysłały tu  na 
zawody swych członków, następnie zaprosiły 
górnośląskie kluby na zawody do Lwowa.

" m  sarf
C. K. W,

Djsiś, o godz. 7-cj wieczorom, w lokalu 
„Robotnika", odbędzie się posiedzenie C. 
K. W. Prosimy wszystkich esSoiaków C. K.
W. o przybycie.

Do tow. agitatorów. Zbiórki tow. agitato
rów  R. K. O. W. odbywają się codziennie o 
godzinie 7 i pół rano i 5 po poł.

Do tow. sekretarzy dzielnic. Tow. sekre
tarzy dz.elnic uprasza się o przybycie dziś, t. j. 
dn. 11 b. m. obowiązkowo o gudz. 6 po poŁ 
pod odpowiedzialnością według regulam inu 
partyjnego. Sekretarze w inni przynieść ze so
bą dokładny spis czynnych fabryk. Towarzy
sze, stawcie się wszyscy. Sprawy b. ważne.

zapłata za ni© przeznaczona na wyżej wymienione 
rodziny

Z P. M. S. Dziś, to jest we Środę o godz. 8-ej 
wieczorem odbędzie się w O. K. R. (Al. Jerozolim
skie 56) zebranie wszystkich pozostałych w War
szawie kolegów i  koleżanek. Powinni się stawić 
również koledzy wojskowi. •

l i i t e  roSitifcj P. T l
n a  p .  8923*

Z końcem października ukaże się wiel
ki ilustrowany Kalendarz Robotniczy P. P. 
S. na rok 1921. Na treść kalendarza zło
żą się: artykuły społeczno - polityczne i 
popularno - naukowe, wspomnienia uczest
ników walk o niepodległość i socjalizm, no
wele i wiersze, obfita kronika ruchu par
tyjnego, zawodowego, spółdzielczego i kul
turalno - oświatowego. Kalendarz Robot
niczy zawierać będzie dział humorystycz- 
no - satyryczny, oraz szereg ilustracji.

Redakcję Kalendarza Robotniczego, 
objęli tow. tow. F. Perl i J. Sochacki.

Prosimy towarzyszy o nadsyłanie arty
kułów i wspomnień, zaś organizacje robot
nicze o dostarczenie redakcji Kalendarza 
danych informacyjnych o swej działalności, 
oraz fotografji, ilustrujących ważniejsze 
wydarzenia w ruchu robotniczym.

Termin do nadsyłania wszelkich ma- 
terjalów — 15 września-

R o z m a i t o ś c i .
Sieroszewski ...komunistą!!

Brukowe pismo endeckie, wychodzące w No
wym Jorku: „Kurjer Nowojorski", w następujący 
sposób określa misję Sieroszewskiego w Ameryce 
w ślad za, endeckim „Polakiem w Ameryce": „Po
lak w Ameryce" podaje bardzo ciekawy list, podo
bno od pewnej znacznej osobistości w kraju, w któ
rym czytamy: „Zadziwisz się pewno, te  od emu: e
odbierasz list, al© jest interes nieci erpdący awłoJd. 
Wyjechali do Ameryki zdolny bardzo literat Siero
szewski i jako jego sekretarka z Iksińskich Jaśkie- 
wiczowa, oboje skończeni komuniści. Wyjechali w 
celu szerzenia komunizmu pomiędzy Polakami w 
Ameryce i wyłudzenia od nich pieniędzy na pro
pagandę komunizmu w Polsce. Ponieważ propa
ganda ta, prowadzona przez bardzo złych i bardzo 
zdolnych ludsi, może bardzo zgubny dla kraju wy
wrzeć wpływ, proszę Cię bardzo o przedsięwzięcie 
wszelkich możliwych środków, mogących przeciw
stawić 6ię ich wpływom. Zwłaszcza możebyś zapo- 
mocą księży coś zdziałał, albo przez prasę. Proszę 
Clę bardzo nie zaniedbywać tego, bo z malej iskry 
może powstać wielki ogień. Kraj nasz tak zniszczo
ny, tak znękany, oglodzony, i te łotry jeszcze chcą 
go zgubić do reszty. Są to zdrajcy, pomagający ro
syjskim bolszewikom, którzy doszczętnie zniszczyli 
Rosję 1 chcą koniecznie zgubić Polskę. Jeden żyd, 
bogaty bankier z Wilna, powiedział: „my mi.sączy
liśmy Rosję, zniszczymy i Polskę, ale w Rosji nie 
będą rządzić Rosjanie, a w Polsce Polacy*, tylko 
my będziemy rządzili (t. }. żydzi). Wszystko to ro
bota żydowska, oni zebrali wielkie kapitały, ale 
krajowi nie dopomagają, tylko gubią Polskę, pro
pagując zapomocą płatnych agitatorów — eteajki 
ciągle, co powoduje straszny upadek kraju",

„Kur;er Nowojorski" zaopatruje fo od siebie te- 
kiemi uwagami:

„I co pan Sieroszewski na to? A co powiedzą 
ci, co się dali złapać na dowodzenia, że Sieroszew
ski to... przyjaciel osobisty Piłsudskiego, i-, przed
stawiciel, choć nieoficjalny, rządu polskiego?

Czy pojmą nareszcie, ż© padli ofiarą kłamstwa? 
Moi© wytrzeźwieją bodaj teraz. Lepiej późno Jak 
nigdy

I taki pan bawi się w wydawani© apelów do 
wychodżtwa polskiego w Ameryce".

Ca’a ta endecka machina kłamstw i wszelkie
go rodząju bredni staje się już czemś chorobMwem!

I | £ j 113.
Mężowie zaufania i ćtslcgad wszystkich 

fabryk i warsztatów, w czwartek dn. 12 b. m.
o godz. 7 wiecz. odbędzie się zebranie W Zw. 
Metal., Leszno 53. Na porządku dziennym 
spraw y pierw szorzędnej wagi. Prosimy o 
punktualne przybycie. Zarząd,

Zo Zwiąsku robota, miejsk. Sekretariat Związku 
Robotników i Robotnic Miejskich (Al. Jerozolim
skie 56) od dnia dzisiejszego czynny jest od gad*. 
9 rano do 1 pp. i od 3—7 wiecz.

U tramwajarzy. Ogół tramwajarzy na walnem 
zebraniu, odbytem w dniu 6 sierpnia r. b.,' w celu 
przyjścia z pomocą materjalną rodzinom powoła
nych do wojska i wstępujących na ochota, ka, u- 
chwalił zrzec się chwilowo, dokąd zajdzie tego po
trzeba, dwuch wolnych dni, t.j. pełnić będzie służbę;

Wczoraj w takich samych warunkach pognano
do k o m is a r ia tu  dwu starszych kolegów moich dr. 
W. i d-ra L. Wylegitymowali 6ię dopiero w komi
sariacie. Można było sprawdzić na miejscu, w tram
waju. Niestety, obaj c i  lekarze noszą brody i to za
pewne było W oczach uzbrojonych mtodztońców 
oczywistym dowodem, i© się złośliwie uchylają od
świadczeń obywatelskich.

Z wysokim szacunkiem
Dr. E.

d. 10 sierpnia 1920 r.

£ .£ * ■  ^ ć s  u k u s
b . B jrrsfctcj- G anattovjarsi tw Znfccpanew i
przyjmuje siaie od i 1-ej—2 ej *wy4ąc*:nio w  

c i i o r o b a c i i  p tu s n y c i i .
ŻOii ąw lA  StS. 6518

Or. iREi liakspjjan Barnstiin
choroby skórne, weneryczne i kosmetyka. 

W sp ó ln a  itJ , k i . < (parter). Przyjmuj* co
dziennie od 4—6 po poł., w niedzielę i św ięta 

od 10—12 r. 6298

6ł 0l |  K l I l t a N ł l
Obławy.

Szanowny Pani© Redaktorze 1
Psfś, przejeżdżając tramwajem Nr. 5, o godz. 

11% w południe, byłem świadkiem na rogu ul. 
Chłodnej i Żelaznej sceny, która mnie do głębi o- 
burzyła.

W pewnej chwili tramwaj zatrzymał się. Jak 
się okazało na rozkaz patrolu. Wyjrzałem oknem. 
Patrol składał się z dwu żołnierzy i z dwu człon
ków Straży obywatelskiej. Z tych jeden liczył lat 
najwyżej trzynaście, drugi — dziesięć! Obaj byli 
uzbrojeni i nosili opaski Straży Ob. Starszy, krzy
cząc: „stać 1 nie ruszać się!", wszedł do wagonu i 
po chwili wyprowadził na ulicę czterech starszych, 
brodatych Żydów. Zapylany po co taką czyni ob
ławę, odrzekł, że ci ludzie uchylają się od świad
czeń publicznych.

Sscena ta brutalnością swoją uczyniła na 
wszystkich jadących wrażenie przygnębiające. Czy 
władze, chwytające się takich środków przymuso
wych, nie mogłyby delegować do takich, bądź co 
bądź, odpowiedzialnych czynności, ludzi starszych?

ira McrŁeij  Siiberbogen
p o w r ó c i ł .

M ronika.
Szykany. P. Cecylja Raazbaum (Sosnowa 

8) zgłosiła Się do „Aula Pracy Kobiał"' przy 
ul. Jasnej 32, o f ia ru je  bezinteresow nie k itka 
godzin pracy dziennie przy maszynie do szy
cia. Ale „Kuło Pracy Kobiet", składające się 
z filantrop ujący oh pań i rozpróżniaczonych da- 
m ulek endeckich, nie uznało za stosowne sko
rzystać z usług d. Kaszbaum, nonie waż ta  n ie 
jest katoliczką.

Z Polskiego liiaiogo ICrzyia. Polski Biały Krzyż 
pragnąc chuć w części uczynić zadość ogólnym po
trzebom żołnierza, niezależni© od dotychczasowej 
pomocy, rozpoczął wysyłanie codzienni© na najbliźr 
sze odcinki frontu woreczków z podarunkami. Wo
reczek taki zawiera najniezbędniejsze drobiazgi jak 
mydło, ręcznik, papierosy, nici, igły, bandaże i t  P-J 
rzecz prosta, ż© wobec ogromnego zapotrzebowania 
instytucja oaaza nie jest w stanie zaspokoić go w zu
pełności, nie chcąc zaś przerywać wysyłek lub też 
rozdzielać ich w ilościach ograiiiczouvoh, Polski 
Biały Krzyż zwraca się do wszystkich Łnteresującydi 
się dolą żołnierza o nadsyłani© worecaków uszytych 
lub też maierjalów na uie. Jeszcze bardziej wskaza
łem  bytoby aby nadsyłano woreczki już napełnione 
temi drobiazgami, jeśli ni© w rupełnośśui to choć 
częściowo. Po teki Biały Krzyż dopełniać J© będzie 
w miarę po tree by, zyskują© w len sposób większą 
ilość woreczków do rozdania, a tom samem czyniąc 
zaopatrywanie żołnierza szerasem. Spodziewać eię 
należy, 4© ofiarna Warszawa i w tym wypadku ni© 
zawiedzie, składając potrzebne woreczki w składni- 
cy głównej prey u l Traugutta ur. 1, oi-warti i pn-w-* 
cały dzień.

(m) Urognlowar.io ruchu na koiojach. Podk©- 
jrdaja C. K. E. z udziałem przedstawicieli Dyrckcft 
Viarszawakdej w colach uregndowania ruchu osobo
wego, rriuats za konieczne wprowadzić natych
miast następując© zarządzenia w wężl© wr.rszaww 
skini: 1) Bagaż według określanej normy aa Ustami, 
wykupi on em i w kasie miejskiej przyjmować tylko 
w magazynach pośpiesznej ekspedycji lub w maga- 
synie pośpiesznej ekspedycji (ul. Towarowa 1), 
przyczem ekspedycja pośp eszaa (ttl. Towarowa \ \  
przerywa przyjmowani© takiego bagażu na 6 go
dzin. przed od©4ściem pociągu. Tem ia ten obowią- 
suj© takie stację miejską w atosur.ku do ekspedycH 
pośpiesznej. 2) Legaż i drobne ładunki pojedyńr 
caemi calemi wagonami według planu C, K. E. 
przyjmować w magazynie pośpiesznej ekspedycji 
(ul. Towarowa nr. 1) oddzielnie od operacji x ba
gażem prywatnym. 3) Bagaż, ładunki, oraz osoby; 
wysiano według planu C. K. E. całkowi temi pocią
gami ładować na linjach węglowych przy uL Towa
rowej nr. 1, wjB2d z ul. Towarowej przed bramą nr. 
4_ 4) Natychmiast zamknąć wysy.kę i przyjęci© w 
Warszawskim wężl© nadzwyczajnych 1 pośpiesznych 
ładunków oprócz uabia u. mleka i gazet. 5) Przyj
mowani© wszelkich ładunków prócz bagażu do etar 
cjd leżących na prawym brzegu Wisły zamknąć, 
przyczem bagaż przyjmować w ograniczonej ilości 
tylko na et. Warszawa—li damska r  Wschodnia. 6) 
Przy wagonach osobowych wydzielonych w danym 
pociągu dla przewozu osób według planu G K. E. 
należy ustanowić należną ochronę, aby wagony t« 
n:e byty zajmowane przez osoby nie wskazane. 7) 
Osoby, jadąc© w takich wagonach w miejscach 
przeznaczenia winny opuścić wagony w czasie po
stoju wagonu; odczepianie od pociągu wagonów oso
bowych dla ich rozładunku wzbronić, o ile o Łem w 
każdym wvpadku ni© będą dan© oddzielne wska
zówki.

Ze Zw. Zaw. Nauczycielstwa szkó^ średnich.
Przy Związku Zaw. Nauczyciestwa szkól średnich 
(Bracka 18) powstał Komitet Pomocy Doraźnej na
uczycielom, ofiarom wojny. Wzywamy cało nauczy
cielstwo oraz zwracamy się z gorącym apelem do 
społeczeństwa, a zwłaszcza do osób opuszczających 
Warszawę, o bezzwłoczne zaofiarowani© Związkowi 
zaw. czasowo lokali, pokojów pojedyńcz>cn. ub ty 
ko noclegów. Adres dla Roszeń: Bracka 18 od 11
do 2 pp.

(m) Wolny dowóz żywności. Zgodni© z rozpo- 
rządzeniem komisarza cywilnego przy gubernatorze 
wojskowym na m. «. i powiaty przyle
gle. komendant policji wydał zarządzenie, aby or- 
gany policyjne nie czyniły przeszkód ludności przy,
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przewożeniu artykułów żywnościowych: jako to:
zboża, mąki, kaszy i  t. p. z prawego brzegu Wisły 
ma rewy lub z lewego do Warszawy.

Sól. Wobec nadchodzącego jesiennego sezonu 
kiszenia oraz konserwacji warzyw i  produktów — 
Mmisterjum Aprowizacji, mając obecnie w swem 
rozporządzeniu większy zapa3 soli jadalnej, posta
nawia w celu zaopatrzenia ludności w dowolną 
ilość tejże — zawiesić czasowo obowiązującą nor
mę spożycia i  wydawania soli.

Dotychczasowe instytucje odbiorcze, a takie 
wszystkie związki i  zrzeszenia o charakterze spo
łecznym, a nawet prywatni kupcy, o ile posiadają 
odpowiednie środki pieniężne i  dają gwarancję 
uczciwości, poświadczone w każdym poszczególnym 
wypadku przez bezpośrednie władze .rządowe i ko
munalne — mogą zamawiać w  Państwowym Urzę
dzie Zakupu Artykułów Pierwszej Potrzeby i otrzy
mywać od tegoż sól w ilościach dowolnych, oraz 
sprzedawać ją ludności po cenach obowiązujących 
— bez ograniczenia według swego uznania.

Skup bycia i trzody od uchodźców. Aby zapo- 
biedz wyzyskowi uchodźców przez spekulantów, 
Intendentura O. Gen. W. poleciła Wojskowemu 0- 
kręgowemu Urzędowi Gospodarczemu Warszawka— 
Powązki oraz Wojskowym Urzędom Gospodarczym 
w  Modlinie i  Zegrzu skup bydła i  trzody od uchodź
ców po cenach ustalonych przez P. U. Z. A. P. P.

(m) Sprzedaż win. Komisarz rządu polecił po- 
Mcji nie czynić przeszkód przy sprzedaży wina czer
wonego, win lekarskich oraz mszalnych ze sklepów 
i składnic.

Z Urzędu do walki z lichwą i  spekulacją. Na 
mocy uchwały sejmowej, która w najbliższych 
dniach wejdzie w życie, oraz ze względu.na obecne 
warunki, dokonana została reorganizacja Urzędu 
walki z lichwą i  spekulacją.

Uformowany został Urząd Okręgowy Warszaw
ski (ul. Przeskok 2) pod kierownictwem p. Nowo
wiejskiego. Nowopowstający Urząd, rozporządzający 
pozostałem! po ewentualnej ewakuacji siłami, pra
cować będzie nadal w ścisłem porozumieniu z Wy
działem wałki z lichwą żywnościową R. 0. S , co 
ze względu na rozwydrzenie spekulantów jest n ie
odzowne.

Jednocześnie utworzony został zaczątek drugiej 
instancji Urzędu walki z  lichwą i spekulacją przez 
wydzielenie wydziałów: odwoławczego, finansowe
go i  personalnego. Kierownictwo objął p. Skrobeo- 
k l w zastępstwie ewakuowanego szefa Urzędu p. 
Ptasia. Wydział odwoławczy funkcjonować ma na
dal, finansowy zaś i  personalny ulegają chwilowe
mu zawieszeniu.

Tym sposobem bieg zarówno wytoczonych już 
spraw, jak i  całkowitej działalności Urzędu w War
szawie nie ulegnie przerwie lub zawieszeniu. Tak 
samo funkcjonować będą oddziały, znajdujące się 
na terytorjach nie zajętych przez wroga. Ponieważ 
jednak Urzędowi do walki z lichwą i  spekulacją 
w Warszawie może braknąć sdł do zwalczania wzra
stającej orgji paskarstwa i  lichwy, rzeczą ogóiu 
iest dm>oma<?ać I*nngrlowi oj>ftinmTi;iu zadań przez

solidarną walkę z nadużyciami. Pokonanie apety
tów spekulantów jest konieczne dia zachowania 
spokoju w Warszawie.

(m) Wolni od świadczeń wojennych. Komen
dant policji polecił , komisarzom nie zatrzymywać 
na ulicach — do świadczeń osobistych wojennych 
osoby, zatrudnione w redakcjch i  administracjach 
pism, robotników pracujących w wytwórniach na 
potrzeby wojska oraz służby hotelowej.

(m) Rekwizycja druku kolczastego. Wczoraj na 
ulicach rozlepiono rozporządzenie, podpisane przez 
komisarza rządu, Anusza — o rekwizycji wszyst
kich zapasów drutu kolczastego i  przyborów do 
niego. Wszyscy posiadacze drutu muszą zameldo
wać o tem w  komisarjacie rządu.

Konie. Ponieważ zauważono, że pomimo pobo
ru, który odbył się w dniu 17 lipca r. b„ na ulicach 
miasta kursuje wiele koni, zewnętrznym wyglądem 
w zupełności odpowiadających celom wojskowym, 
komendant policji polecił zarządzać, aby organy po
licyjne zatrzymywały w każdym poszczególnym 
wypadku podjazdy i  bezwzględnie wymagały oka
zania świadectw, zwalniających od poboru. Specjal
ną uwagę polecono zwracać na konie wyjazdowe, 
kursujące w Alejach Ujazdowskich. Wszystkie ko
nie, co do których nie będą przedstawione odpo
wiednie świadectwa, kierowane będą do zapasu 
koni D. O. G. przy ul. Huzarskiej,

Rejestracja lekarzy. Wszyscy lekarze, będący 
na czynnej służbie wojskowej, obowiązani są re je 
strować się w biurze R. 0 . S. (Magistrat) od go
dziny 1—3 w środę i  czwartek dn. 11 i  12 sierpnia 
r. b. , .

Zborny punkt do odżywienia i dla odpoczynku 
żołnierzy, wuacających z frontu mieści się w kosza
rach przy ul. Nowowiejskiej. Wszyscy żołnierze mo
gą tam o każdej porze dnia i  nocy otrzymać poży
wienie. i

Rada Obrony Stolicy prosi o zaofiarowanie au
tomobilu osobowego lub motocykla z koszykiem. 
Zgłszenia do Sekretarjatu R. 0. S. — biuro Rady 
Miejskiej na dole.

Zawieszenie „Spółdzielcy11. Z rozporządzenia 
komisarza rządu na m. st. Warszawę, na zasadzie 
art. 2 lit. e) Ustawy z dnia 25 lipca r. 1919, w 
przedmiocie zapewnienia bezpieczeństwa państwa i 
utrzymania porządku publicznego w czasie wojny, 
czasopismo „Spółdzielca" za artykuł p. i. „Co czy
nić", umieszczony w nr. 31-ym z dn. 7 sierpnia r. 
1920, a głoszący rewolucję spo’eczna z tendencją 
antypaństwową, zawieszono. (P. ‘A. T.).

(m) Krwawe zajście. Na ul. Tamka został po- 
straelo-ny w giowę przez trzech niewiadomych żoł
nierzy fryzjer 31-letni Wincenty Sychulski (Dobra 
mr._ 9), którego pogotowie przewiozło do szpitala 
Dzieciątka Jezus. Sprawcy zajścia zbiegli przed 
przybyciem policji,

(m) Ucieczka aresztania. W drodze z 8-go wy
działu karnego sądu okręgowego (Miodowa nr. 11) 
do aresztu centralnego zbiegi aresztant Zygmunt 
Rrzoskiewicz (Hoża nr. 89), konwojowany przez po
sterunkowego rezerwy, Wiktora Bogusza. Brzoskie- 
wioz był oskarżony o fałszerstwo pieniędzy.

(m) Bójka. Przy ul. Piwnej pod nr. 13 podczas 
wynikłej bójki pobici zostali kolejarz, 52-łetmi A- 
dam Makowski i  żona jego, 52-letnia Elżbieta. Ra
nionych opatrzył lekarz pogotowia.

(m) Pod samochodem. Na ul. Freta przed do
mem nr. 27 samochód ciężarowy nr. 68663, nale
żący do Mmisterjum zdrowia pueiicznego najechał 
na stojących na chodniku: 58-letmego Berka Łopa
tę, woźnicę i 7-letniego Feme Karata. Lekarz po
gotowia stwierdził, że Łopata ma złamaną prawą 
nogę i  potłuczone udo, zaś Bar&t zraniony w lewy 
bok. Po udzieleniu pomocy lekarz pogotowia prze
wiózł Łopatę do szpitala żydowskiego.

(m) Pod wagonikiem. W cytadeli wykoleił się 
wagonik, naładowany ziejpią, przycaem poszwanko- 
wane zostały cztery osoby: 39-letni Stams>aw Ż> sz
kle wica (potłuczenie i  zdrapanie twarzy), 48-ietni 
Aleksander Kochanowski (potłuczenie ręki i  bio
der), 34-letni Józef Kozieł (potłuczenie kolana) i 
26-letni Augustyn Sobczak1 (potłuczenie głowy i 
kończyn). Wszystkim poszwaukowanym robotnikom 
pomocy udzielił lekarz pogotowia.

(m) Nieostrożność z bronią. Wacław- Nowicki 
(Twarda nr. 36), będąc u znajomych pr*y uL Nowy- 
Świat nr. 36, w czasie przekładania nabitego re
wolweru z lewej kieszeni do prawej spowodował 
wystrzał i  zranił się w lewą nogę. Pogotowie prze
wiozło Nowickiego do szpitala Dzieciątka Jezus.

Teatr i Huzyka.
TEATR PRASKI: „Wieczór patrjotyczny11.

TEATR POWSZECHNY: „Gwiazda Syberji11, 
dramat w 4 odsłonach L. Starzeńskiego.

W teatrze Praskim odbył się „wieczór patrjo
tyczny", na iktóry złożyły się utwory: Dmusaew- 
skiego, Wyspiańskiego, Żuławskiego i  Bąkała.

Utwór Dmuszewsbiego „Okopy na Pradze" 
nieco pozbawiony tętna i życia scenicznego, wyko
nany był starannie przez pp. Zboińską, K. Tatar
kiewicza i  Góreckiego. W I-ym obrazie „Nocy Li
stopadowej" Wyspiańskiego, Niki Napoleonidów, 
Pallas, oraz Piotr Wysocki zagrzewali do walki 
podchorążych z mocą i siłą nieprzepartą. „Do bro
ni! do broni!" odbiło się echem w sercach słucha
czów, którzy groldm oklaskiem przyjęli doskonałą 
grę Tadeusza Frenkla, Chądzyńskiej, Turowiczów- 
ny, oraz Szczepańskiej. Z „Dyktatora" Żuławskiego 
damo prolog z roku 1863., starannie wyreżyserowa

ny przez dyr. Gorczyńskiego, zaś na zakończenie 
nieco narracyjnie pisany obraz dramtyczny Bąkała 
„ S z a le ń c y "  z czasów powstania Legjomów w r. 1914.

W Powszechnym „Gwiazdą Syberji1 jest Olga, 
córka jenerała Tatrowa, która pokochała szczerze 
powstańca Kazimierza. Mimo intrygi majora Gra- 
wiczyna, który pragnął pozyskać jej względy, Olga 
uwalnia z więzienia Kniazia Anzelma i  prowadzi 
powstańców ku wolności. Sama ginie, nie przestaje 
jednak być „gwiazdą Syberji" Melodramat Starzeń
skiego ma tę zaletę, że pisany jest szczerze, obok 
pewnego nerwu scenicznego i  mocnych postaci. Z 
wykonawców wyróżnili się pp. Puchalski (Tatrow), 
Stamiewski (major Grawiczyn), Dębdez i Szpaków- 
ska (Olga). m/ l .

Teatr Polaki. Dziś i dni następnych krotoch 
wiła M. Bałuckiego „Klub kawalerów".

Teatr Mały. Dziś „Zakochani", komedja Cailla 
vet'a i  Fleurs‘a.

Teatr Nowości. Dziś „Róża Stambułu". Jutrc 
„Królowa Kinematografu".

Teatr Praski daje dziś wieczór patriotyczny, 
złożony z utworów: „Okopy na Pradze", „Noc li
stopadową", „Dyktator" i „Szaleńcy1.

Teatr Powszechny gra dziś i  dni następnych 
sztukę Starzeńskiego „Gwiazda Syberji".

POKWITOWANIA.

Ze złożonej na ręce moje przez A. Al. Flieder- 
bauma w uznaniu swej winy sumy 5.000 marek, po 
wniesieniu przezemnie 1.000 marek na Czerwony 
Krzyż na posiedzeniu Sądu Okręgowego składam 
obecnie dodatkowo 1500 marek na Czerwony 
Krzyż i  2500 marek na dom sierot przy ulicy Kroch
malnej do dyspozycji dra Eliasberga.

Dr. M. L.
Na armję do dyspozycji Naczolnika Państwa:

1) Z. i M. L. srebro: łyżkę wazową, 12 łyżeczek 
deserowych, 2 łyżki, 2 widelce i garnitur do sera 
i masła. 2) Marja L. 2 srebrne lichtarze.

Na armję ochotniczą: Bezimiennie mk. 500.

ba żołnierza. Z okazji ślubu Wojciecha Szewca 
znajomi mk. 460.
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